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POZNAŃ, 21 listopada.
(Z Austro- Węgier : ukonstytuowanie się frakcyi liberalnych, 
Kola polskiego i klubn efeskiego; konsulat rosyjski w Wiedniu- 
nowy minister spraw zagranicznych; zamieszki na granicy 
Booche di Cattaro; zamknięcie delegacyi węgierskiej: nowi 
parowie. — Z Francyi: kryzis ambasadorska: nomina- 
cya Miribela szefem sztabu jeneralneyo; z Tunisu; nowy 
atak intransigentów. - Z włoskiej Izby deputowanych. — 
Zatarg serbsko-rosyjski. — Nowa nota ambasadorów caro

grodzkich. — Z procesu mordercy Oarfielda.)

Tego samego dnia, w którym parlament niemiecki 
dokonał wyboru biura prezydyalnego (Zobacz korespon
dencją z Berlina i Niemcy), ukonstytuowały się także 
niemiecko liberulne frakeye w wiedeńskiój Radzie pań
stwa. W sobotę odbyli centraliści posiedzenie i utwo
rzyli klub zjednoczonćj lewicy. Kilka dni poprzednio, 
w czwartek, ukonstytuowało się i Koło polskie i klub 
czeski. Koło polskie wybrało prezesem swym p. Gro
cholskiego, jego zastępcą barona Bauma, sekretarzami 
zaś pp. J. Czerkawskiego, Jasińskiego. Wybór komisyi 
parlamentarnój odroczono na późniój. Klub czeski wy
brał przewodniczącym dr. Riegera, wiceprezesami księ
cia Lobkowica i dr. Schronią, poczóm klub odbył trzy
godzinną naradę nad ogólnem położeniem politycznóm. 
— Ambasador austryacki w Petersburgu, lir. Kalnoky, 
przybył w sobotę do Wiednia i miał dłuższą audyencyą 
u cesarza. W sferach dobrze poinformowanych uważają 
nomiuacyą jego na ministra spraw zagranicznych za 
fakt dokonany. — Pol. Corr. potwierdza dzisiejsze 
swe doniesienie, że w nowo utworzyć się mającym kon
sulacie rosyjskim we Wiedniu mianowany będzie konsu
lem Konstanty Gubastow, urzędnik przy jenerał-guber- 
natorze Albedyńskim, i że tenże niebawem przybędzie 
do Wiednia. — Wspomniany dziennik półurzędowy podaje 
bliższe szczegóły, odnoszące się do zaburzeń i zajść na 
granicy Boccbe di Cattaro, o których w tych dniach 
donosiliśmy. Pol. Corr. pisze: Faktem jest, że od 
pewnego czasu okolice Krywości były niepokojone na
padami band rozbójniczych, gnieżdżących się w sąsiedniej 
Hercegowinie. Z powodu tego w wystawionych na napady 
okolicach wzmocnione zostały posterunki źandarmeryi i 
przedsięwzięto potrzebne środki ostrożności. Owe bandy roz
bójnicze, które starały się wzmonić żywiołami z ty?h okolic, 
napadły na opuszczone od pewnego czasu strażnice wDra- 
galii, Cerkwicy i zburzyły je. Okoliczność ta świadczy 
najlepiej o charakterze tych band. Biskup Kotaru, 
który objeżdżał okolice te, celem spełnienia funkcyi 
religijnych, został przytrzymany przez te bandy i zmu
szony do powrotu, przyczem jednak nie dopuszczono 
się na nim żadnych gwałtów. Naczelnik Dalmacyi 
przedsięwziął odpowiednie kroki celem zabezpieczenia 
spokojnych okolic sąsiednich przed gwałtami, które o ile 
dotychczas wiadomo, już się nie powtórzyły. Zaciąg 
obrony krajowój w okręgu kotarskim i zaciąg kadr po-

„ mimo nie stawienia się szczuplój liczby obowiązanych 
do służby wojskowej, odbył się bez przeszkody. Nie ma 
też wątpliwości, że zamierzony na razie kontyngens bę
dzie można bez. trudności ściągnąć. W miejsce bowiem 
tych, co się nie stawili, zgłosiła się znaczna liczba 
ochotników. Bądź co bądź, organizacyą obrony krajowej 
w południowej Dalmacyi można uważać za przeprowa
dzoną, chociaż nie stawił się nieliczny zastęp popiso
wych z Krywości. — Długie to wyjaśnienie zamieszek 
w Dalmacyi przez dziennik urzędowy ma na celu uśmio- 
rzyć obawy i niepokój, jaki powstał w Wiedniu na wieść 
o rozruchach dalmatyńskich. — Delegacya węgierska 
ukończyła obrady swe w dniu 18 bm. Minister Szlawy 
wyraził delegacyi podziękowanie monarsze za jej ofiar
ność. Prezes delegacyi, Kardynał Haynald, podziękował 
wspólnemu rządowi i delegacyi za ich trudy i stawił 
wniosek, ażeby prezydent złożył cesarzowej życzenia 
w dniu jej imienin. Delegacya przyjęła wniosek ten 
z zapałem, poczem sesya została zamknięta wśród gło
śnych okrzyków na cześć cesarza. — Urzędowa Wie
ner Z t g. ogłasza listę nowo mianowanych parów au- 
stryackich. Dziedzicznymi członkami Izby panów zamia
nowani zostali: hr. Montecucculi-Laderchi, hr. Leopold 
1’odstatzky-Liechtenstein i hr. Maksymilian Trauttmanns- 
dorf-Weinsberg; dożywotnimi parami zostali zamianowani: 
hr. W o d z i c k i, prof. Antoni Małecki, hr. Ry
szard Belcredi, hr. Ottokar Czernin, baron Dalberg, 
szef sekcyi Fluck Leidenkron, Józef Fdrstenberg, opat 
Kaliyoda, hr. Franciszek Lamberg, były namiestnik 
Toggenburg i hr. Kurt Zedtwitz.

Równocześnie z powstaniem nowego gabinetu fran
cuskiego pojawiło się nieznane dotąd w Francyi w cza
sach normalnych t. zw. przesilenie ambasadorów. Nowy 
władzca w Francyi nie zdołał do tej chwili wynaleść 
następców na opróżnione ambasady w Berlinie i Peters
burgu. Mimo usilnych starań nie cofnęli swych dymisyi 
hr. St. Vallier i jenerał Chanzy. Fakt ten w taką 
wprawia wściekłość organ Gambetty, dziennik Paris, 
iż radzi rządowi, ażeby nie przyjmował dymisyi wspo
mnianych ambasadorów, ale wytoczył im proces dyscy
plinarny i oskarżył ich, iż chcą skompromitować rząd 
w obec zagranicy. W dniu 17 bm. konferował w kwe- 
styi tej Gambetta z prezydentem a dnia następnego 
odbył naradę z swymi ministrami. Telegram nie do
nosi o rezultacie narad, wspomina tylko, że Chellemel- 
Lacour pozostanie na swem stanowisku w Londynie, 
Duchatel pójdzie do Carogrodu, a margrabia Noailles 
do Berlina. Wedle innych doniesień mało jest widoków, 
ażeby dotychczasowy ambasador francuski w Rzymie 
zechciał reprezentować Francyą w Berlinie za dzisiej
szych rządów. Jak słychać, ma na pewno podać się 
także do dymisyi poseł francuski w Haadze, hr.Lefebre 
de Bahaine, i przytoczyć powód, iż nigdy nie będzie

służył takiemu rządowi, którego członkiem jest Paweł 
Bert — Mianowanie jenerała Miribela szefem sztabu 
jeneralnego wywołało wielkie oburzenie w szeregach 
8krajnój lewicy, ponieważ jest to ten jenerał, który 
w r. 1877 miał przygotować zamach stanu, uplanowany 
przez księcia Brogliego. Powodem obeenój jego nomi- 
nacyi jest to, że zgadza się w poglądach z Gambettą 
na reorganizacyą armii i że zostaje w bliskich stó- 
sunkach z jenerałem Gallifetem, przyjacielem 
Gambetty. — Sprawa tunetańska nie mało też 
sprawić trudności nowemu gabinetowi. Powstańcy, 
rozbici w głównych swych centrach, rozproszyli się po 
kraju i prowadzą dalój partyzantkę. Występują oui 
bardzo śmiało, niepokoją ustawicznie stanowiska francu
skie, uderzając na nie w chwili, w którój się Francuzi 
najmniój tego spodziewają. W dniu 19 bm. wtargnął 
dowódzca powstańców Sisliman na czele 300 jeźdźców 
między Kreider i Saidę i zrabował część okolicy Ha- 
myan. Urzędnicy kolei uciekli do Kreideru ; pułkownik 
Constans ściga Sislimana. Sprawa taj tunetańska daje 
instransigentoin francuskim bardzo pożądaną sposobność 
do ustawicznych ataków na rząd. W Marsylii w nocy 
z 18 na 19 bm. poprzylepiali oni na rogach ulic bardzo 
liczne plakaty tój treści: Czas już rozpocząć walkę na 
noże i bez pardonu, ponieważ Fraucya dlużój już nie 
może obojętnie się przypatrywać walce w Tunisie, w 
którój żołnierze mordowani bywają na chwałę i korzyść 
wiarołomnego Gambetty. Odezwa się kończy : Robo
tnicy, korzystajmy ze środków, jakie nam podaje nauka, 
z którćj korzystają nihiliści i fenianie. — Konserwaty
wne żywioły senatu nie myślą pójść w służbę Gam
betty ; na sobotnićm posiedzeniu obrał senat 124 gło
sami przeciw 117 nowego dożywotniego senatora, 
członka lewego centrum, p. Voisins Lavernièra. — 
Traktat handlowy z Anglią napotyka na ciągłe trudno
ści. Do Paryża wyjechał sam p. Dilke i odbył konfe
rencją z Gambettą i Rouvierem; w rezultacie pokazało 
się, że trudno nawet w tój cbwili oznaczyć termin do 
rozpoczęcia nowycb rokowań.

Wioska Izba deputowanych rozpoczęła w sobotę 
obrady nad budżetem. W Izbie stawiono wniosek, 
ażeby rząd wyznaczył 10 milionów franków subwencyi 
na mającą się odbyć wystawę w Rzymie. Minister 
Berti odpowiedział, iż rząd kwestyą tę weźmie pod bliż
szą rozwagę, że wszakże w tćj chwili nie może do ni
czego się zobowięzywać.

Zajście pomiędzy rządem serbskim a metropofitą 
Michałem ściąga dotąd gromy rosyjskie na Serbią. S o- 
wromiiennyja Izwiestja przepowiadają z tego 
powodu obalenie nietylko gabinetu serbskiego, ale sa
mego księcia albo po zwołaniu wielkiej skupczyny, albo 
nawet przed jćj zwołaniem. Zdaniem tego dziennika 
księciem serbskim zostałby w takim razie książę Nikita 
czarnogórski. Jak zapewniają Petersburgskie 
Wiedomosti, rząd rosyjski posłał swemu posłowi 
w Bialogrodzie, p. Persiani, odpowiednią instrukcyą, aby 
użył całego swego wpływu do sprowadzenia zmiany 
w postępowaniu z metropolitą. Inne pisma donoszą, że 
synod petersburgski rozpoczął już w sprawie metropolity 
korespondencyą z patryarchami.

Ambasadorowie mocarstw w Carogrodzie doręczyli 
w dniu 17 bm. Porcie notę zbiorową w sprawie uregu
lowania grecko - tureckićj granicy pomiędzy Kriteri 
a Zarko, w którćj wzywają rząd turecki, ażeby stósownie 
do traktatu utrzymała linią graniczną bez zmiany. Nota 
mówi, źe gdy komisarze przyjęli zasadę większości gło
sów i utrzymanie linii traktatowój przyjętą została wię
kszością wszystkich głosów przeciw głosom komisarzy 
tureckich, przeto ambasadorowie uważają się za nie
kompetentnych do uczynienia jakichkolwiek zmian w linii 
zastrzeżonój traktatem.

Waszyngtoński trybunał sądowy roztrząsał na so- 
botnióm swóm posiedzeniu rezultat badań lekarskiój ko
misyi, ustanowionój do skonstatowania skutków, jakie 
strzał morderczy Guiteau’a sprawił w organizmie Gar- 
fielda. Rozprawa sądowa wywarła na zebranój publi
czności wielkie wrażenie. Morderca był bardzo niespo
kojny. Kiedy Guiteau’a odprowadzano z sali do więzie
nia, strzelił do niego jakiś młody jeździec i ranił go 
w rękę. Policya aresztowała napastnika; ma on, jak 
słychać, cierpieć na pomięszanie zmysłów.

* Tylko do 27 b. m. można wnosić zażalenia 
przeciw ważności wyborów; cnfr. § 10 porządku 
obrad parlamentu niemieckiego, który tak brzmi:

Zaczepienie ważności wyborów, lub tóźprotesta- 
cye ze strony jednego z posłów wniesione pó
źniój niż w dni 10 od otwarcia sejmu (w ra
zie ściślejszych wyborów, przypadających pod
czas sesyi późniój niż w 10 dni po urzędówóm 
ogłoszeniu rezultatu wyborów) — nie będą 
uwzględnione.

A więc kto ma jaką protestacyą lub myśli zacze
pić wybór którego z posłów niemieckich, niechaj pa
mięta, źe z dniem 27 termin wniesienia takich prote- 
stacyi się kończy.

Godna uwagi odpowiedź.
We Lwowie nakładem Księgarni Polskiej wyszła 

broszurka zawierająca „Jednę z odpowiedzi danych Zy
gmuntowi Wielopolskiemu na jego list otwarty do Kat- 
kowapodpis nakońcu umieszczony brzmi:

„Warszawa, 4 kwietnia 1881. K. M.“
Kiedy po zamordowaniu cara Aleksandra II reda

ktor Moskowskiob Wiedomosti, szalony niena
wiścią względem Polski Kątków w niecny sposób lżył 
Polskę i wśród akompaniamentu berlińskich organów 
półurzędowych i uie półurzędowych zarzucał Polakom 
sojusz z nihilizmem — wtedy powstał rnargr. Z. Wielo
polski i dał Katkowowi odprawę, w którój tylko tego 
żałować było można, że brouiąo narodu swego od nie
godziwych zarzutów, nie umiał wszędzie potrzebnej za
chować miary i równowagi.

Wystąpienie margr. Z. Wielopolskiego, nie cieszącego 
się z powodu pewnych poglądów zbytkiem sympatyi — 
wywołało gromy pocisków ogólnikowych ze strony ludzi, 
którzy lubują się w ryczałtowem kamienowaniu, jako tóż 
i tych, co chętnie pełnią Szawlowe służby podczas tego 
rodzaju operacyi.

Ludzie spokojni, nie lubiący ani w czambuł po
tępiać, ani w czambuł gloryfikować, rozróżnili dobre 
strouy wystąpienia margrabiego od błędów, a do takich 
należy i autor powyżój zacytowauój broszury, któremu 
wydawca słuszne oddaje uznanie.

W numerze 78 Kuryera z 31 marca r. b. wypo
wiedzieliśmy zdanie nasze o owym liście margr. Z. Wie
lopolskiego a zdanie to zgodno jest z wyjątkiem jednego 
punktu ze sądem autora broszury — a i ta róźnioa 
jest tylko częściowa.

Wielopolski zarzucał, jak wiadomo, powstaniu z r. 
1863 że się łączyło z żywiołami przewrotu — 
z rewolucyą. Myśmy nie zaprzeczając faktu, źe 
jednostki rzeczywiście na własną rękę mogły się łączyć 
z rewolucyą, zaraz 31 marca r. b. w artykule naszym 
uznali niestosowność tego ustępu w odprawie dawanćj 
Katkowowi. Autor broszury robi z tego właśnie punktu 
kardynalny Wielopolskiemu zarzut i ostro go gromi za 
użycie tój broni przeciw powstaniu.

Oto jego słowa:
„Straszny błąd został popełniony (w r. 1863); na

stąpiła katastrofa, ale było to znów tylko narodowe 
powstanie tój samej natury i charakteru, co i wszystkie 
poprzednie — a ludzie krótkowidzący choć gorącego 
serca, którzy byli jego sprawcami, chc:eli także tylko 
Polski niepodległej i odzyskania praw narodowych. 
Można ich obarczyć najcięższą karą, bo odpowiedzial
ność' ; za wszystkie następstwa i klęski tego powstania, 
ale jest błędem czynić im zarzut, źo trzymali się 
za ręce z rosyjskimi r e w ol u cy on i s t a mi, 
z ludźmi, którzy jakie bądź mogli mieć cele, z pewno
ścią nie dążyli do odbudowania Polski, albo tóż wyszu 
kiwać związku pomiędzy naszóm narodowóm powsta
niem i zbrodniczemi pożogami szalejąeemi w Rosyi. 
Dotąd nie wyjaśniono, za co właściwie rozstrzeliwano 
Rosyan czystej krwi w Warszawie, lecz gdyby nawet 
który z nich opanowany „szałem“ polskiego patryotyzinu, 
porwany wirem wypadków położył głowę dla naszej 
sprawy, sąd o nim zostawmy jego współziomkom, ale 
nam nie godzi się poruszać z grobów jego popiołów. 
Wzburzenie dawniejsze między uczącą się w Rosyi 
młodzieżą, wyskoki tamtejszych rewolucyonistów i owe 
tajemnicze pożary, były to, jak utrzymują powszechnie, 
pierwsze objawy i groźne zapowiedzi wybuchającego 
dziś z taką srogością nihilizmu w cesarstwie, w którym 
Moskowskija Wiedomosti i przedajua prasa 
niemiecka chciałyby się koniecznie i naszego udziału 
dopatrzeć. Cóż więc pomyśleć o zręczności obrony, 
która podtrzymując tezę, źe nihilizm nie ma nic wspól
nego z nami, jednocześnie przypisuje chorobliwym jego 
ówczesnym objawom taki wpływ na ostatnie powstanie? 
Znaczy to, broniąc się jedną ręką, drugą podawać nie
przyjacielowi oręż przeciw sobie samemu.“

Oto ustęp dotyczący wmięszania przez Z. Wielo
polskiego do ruchu powstańczego żywiołów rewolucyj
nych — co autor broszury stanowczo potępia, i w czem 
niezawodnie ma słuszność, choć Wielopolski, pisząc tę 
część swój odpowiedzi, nie miał na myśli nihilistycznego 
charakteru owych związków. Myśmy zaraz po ukazaniu 
się listu margrabiego Zygmunta napisali, źe zamiast podno
sić ten sporadyczny kontakt jednostek z rewolucyą, lepiój 
było zwrócić uwagę na to, iż mimo ciśnięcia się do 
powstania żywiołów podejrzanych, powstanie uchroniło 
się od przymieszek socyalistycznych.

Broszura paua K. M. napisana jest bardzo umiar
kowanie i z szerszym na rzeczy poglądem. Razi nas 
bezwzględne uwielbienie dla Cavoura, — atoli po 
za tą admiracyą widzimy w broszurze wiele trafnych 
uwag, z których kilka w następnych numerach przyto
czymy, jako wyraz zapatrywań braci naszych w Kon
gresówce na najżywotniejszą sprawę — bo kwestyą bytu.

Proponować wolno.
W katolickióm czasopiśmie włoskiem Unita c a t- 

tolica, jakiś książę, któregoredakeya nazywa jednym 
z najświetniejszych publicystów Europy, proponuje na
stępujące uregulowanie stosunków pomiędzy władzą du
chowną a świecką.

Ponieważ katolicy wszystkich krajów nie mogą 
prędzój znaleść uspokojenia swych sumień, pragnień 
i dążeń, dopóki Głowa ich Kościoła i najwyższy zwierz
chnik religijny nie zostanie w wolności i swobodzie swój 
zabezpieczony, — ponieważ ta wolność i niezależność 
pozostanie zawsze złudzeniem, dopóki obok Papieża 
w Rzymie istnieć będzie władzca świecki, — przeto 
należałoby postawić jakiś projekt regulujący tę sprawę 
i to nie tylko w teoryi, ale także i praktycznie, — 
tern więcej, że tego wymaga dobro 26 milionów Wło
chów cierpiących niezmiernie z powodu dzisiaj istnie
jących stosunków.

Autor proponuje tedy, aby król Humbert z powJ^ 
szych powodów opuścił Rzym i obrał sobie stoi1®? 
we Florencyi lub Turynie — a Rzym z obszarem 0 
kilometrów w promieniu należał wyłącznie do Pa" 
pieźa, jako wolna Rzeczpospolita na wzór San Marino- 
W reszcie Włoch — nieoddzielonych od Rzeczypospolitój 
rzymskiój żadną granicą celną i złączonych z nią je
dnością wagi i monety — panuje król Humbert, poje
dnawszy się z Papieżem i odebrawszy od Ojca św. 
w zamian za pewne wynagrodzenie dawniejsze papieskie 
dzierżawy w administracją początkowo na lat 10.

Traktat taki podpisze i podprzysięże nie tylko 
król Humbert w swojóm i swych następców imieniu, 
ale nadto zagwarantują go i poręczą wszystkio mocar
stwa katolickie i te, które mają katolickich poddanych.

Traktat tóż taki byłby podobnym do wykonania 
i przeprowadzenia w najdrobniejszych szczegółach, bo 
załatwienie sprawy tój w duchu powyższym żywią sobie 
wszyscy ludzie dobrój woli, krom rewolucyonistów, so- 
cyalistów, radykałów i tój garstki ateistów, co dziś stoją 
u steru i co przeniesienia Stolicy św. do Rzymu pra
gnęli jedynie dla tego, aby módz, Kościół gnębić i ni
weczyć.

Tak ów „illustre publicista.“
Mybyśmy z duszy całój pragnęli, aby w katolickich 

Włoszech przyszło do uznania krzywd, do naprawy złego, 
do zgody między władzą świecką a duchowną. Jesteśmy 
tóż przekonani, źe wielki Papież Leon XIII, ów zesłan- 
nik pokoju i zgody, wybrany przez Opatrzność na to, 
aby —

possit o tandem domitis procellis 
visere optatas Leo Victor oras 
occupet tandem vaga cymba portum

sospite cursu —
By uśmierzywszy srogie wichrów igry 
Do upragnionych Lew zwycięzki brzegów 
Przybił — w bezpieczne łódź piotrową

Wreszcie prowadząc porty:
(Z hymnu Leona XIII.)

że ten Leon XIII nie zaniecha nic, coby nie naru
szając odwiecznych zasad Kościoła, upragniony pokój 
sprowadzić mogło.

Ale i gwałt ma swoję konsekwencją, nie logiczną 
wprawdzie ale upartą — i prędzój się złamie, niż na- 
gnie. A stósunki zaszły tak daleko, źe pragnienia 26 
milionów są niczóm w obec 26 set krzykaczy i mene- 
rów, którzy opanowali zebrania, prasę, gabinet i Izbę.

Decyzja, czy Kościół taką propozycyą przyjąć może, 
należy do Stolicy św., do Ojca św. Aby ewentualnemu 
urzeczywistnieniu tej propozycji przeszkodzić, dołoży 
wszelkich starań owa garstka ludzi, która wobec takiej 
zgody straciłaby racyą bytu.

Zaczekajmy, co na to powiedzą właściwe organa 
stron interesowanych.ROfiESPONDENCÎE RURYERA POZNANSRIEG'3.

Kraków, 18 listopada.
(Wybory w dzielnicach pod panowaniem pruskiśm. — Brak wie
ców w ¡Galicyi. — Obdiużenie włościan. — Posiedzenie aka

demii. — Wykłady. — Sara Bernhardt.)
(□) Świetny rezultat wyborów w Ks. Poznańskióm 

i w Prusach Zachodnich zwrócił tu na siebie powsze
chną uwagę i obudził szczerą radość. Czas dzisiejszy 
poświęca mu artykuł wstępny peleu słów uznania dla 
wszystkich ludzi dobrój woli, którzy na wiecach umieli 
w ludzie polskim rozniecić poczucie obywatelskie a w 
czasie samych wyborów na zgromadzeniach przedwy
borczych i w agitacyach po gminach, słowem stósownój 
zachęty zgromadzili tak imponującą liczbę głosów w 
urnach wyborczych.

Zwrócenie uwagi powszechnej na wytrwałą pracę 
wielkopolską i pruską w celu kształcenia ludu w do
brym kierunku może w umysłach galicyjskich sprowadzić 
zbawienny zwrot w zapatrywanin się na tę kwestyą. 
Rozsądne zbliżenie się do ludu mogło by tu zdziałać 
dużo dobrego. Kwestyą ruska i inne drobniejsze anta
gonizmy społeczne, które tu na każdym kroku niewy
mowne sprawiają trudności, załatwić by się dały je
dynie na tój drodze. Od czasu znanych smutnych 
wypadków galicyjskich zasada non movere quieta 
zakorzeniła się tu zbyt silnie i objawia się w formie 
wyraźnego wstrętu wciągania ludu w jakąkolwiek czyn
ność nie tylko polityczną, społeczną, ale nawet na pole 
czystko ekonomiczne wchodzącą. Miało to dotychczas 
ten skutek, źe apatya w tój sprawie oświeconych klas 
polskich pozostawia wolne a nie strzeżone pole agita- 
cyom pokątnym najrozmaitszego rodzaju. Może zachęta 
idąca teraz od świetnego rezultatu, jakie prace dalsze 
na tóm polu sprowadziły, stanie się przynajmniej 
bodźcem dla Towarzystw rolniczych do tworzenia wło
ściańskich kółek rolniczych na wzór rozwijających się 
tak pomyślnie poznańskich. Myśl pójścia za Waszym 
przykładem kiełkowała tu już kilka razy, ale zamarła 
zawsze w samym zarodzie. Kiedy przed kilku laty ks. 
lic. Chotkowski znalazł tu raz sposobność przemówienia 
do zgromadzenia, w któróm i włościanie wzięli udział, 
mowa jego obudziła powszechny zapał tak u dołu, jak 
i u góry. Rozległ się wtenczas dość szeroko głos, że 
tylko Wielkopolanie umieją przemawiać do ludu i po
ruszono wtenczas myśl, aby przystąpić do tworzenia 
włościańskich kółek rolniczych i zaprosić z Wielkopol
ski doświadczonych w tój pracy szermierzy do wzięcia 
czynnego udziału przy pierwszych zawiązkach. Wspomi
nano wtenczas nawet, że p. Maksymilian Jackowski 
oświadczył już swą gotowość do poparcia pierwszych 
kroków nowej pracy galicyjskiój, ale późniój rozbiłajsię



ta myśl o wątpliwości różnego rodzaju, które tu zwykle 
nie w porę powstają. Może obecne zajęcie się świetnym 
rezultatem wyborów w ziemiach polskich pod zaborem 
pruskimj zwróci znów umysły tutejsze na drogę niesłu
sznie porzuconą.

Byłoby tu jeszcze jedno stowarzyszenie bardzo 
przydatnem. Może myśl rzucona w waszym dzienniku 
wróci tu i rzuci nasienie. Włościanie galicyjscy jęczą 
w jarzmie lichwy. Ustawa o lichwie nie przynosi 
w obec bezradności powszechnej oczekiwanych po niój 
korzyści. Kraj robi wysilenia i zakłada bank krajowy, 
który jest bardzo na czasie, zdziała niezawodnie bardzo 
wiele w różnych kieruukach ekonomicznych i zapisze 
imię twórcy w wdzięcznych za to sercach późniejszych 
pokoleń, ale bez skutecznój pomocy pośredniój, kwestyą 
odtużeuia włościan załatwi bank ten chyba w ten spo
sób, że wierzytelności żydowskie przejmie sam na sie
bie i siebie niemi obdarzy. Przeniósłby w takim razie 
tylko ciężar z bark żydowskich na swoje. Ta gorli
wość obywatelska ma bardzo piękne pole do szerokiego 
a zbawiennego działania. Powinno się zawiązać dobrze 
zorganizowane i w najodleglejsze zakątki ramionami 
swemi sięgające Towarzystwo bratnićj pomocy, któreby 
schodząc do ludu w najzrozumialszej dla niego kwestyi, 
umiało pośredniczyć w uregulowaniu długów włościań
skich, z ustawą o lichwie w ręku, tak żeby włościanie 
dopiero po zmniejszeniu długu przynajmniój o dwie 
trzecie zgłaszać się mogli do instytucyi krajowćj o śro
dki do załatwienia pozostałej reszty. Może chwila, 
w której sprawę tę poruszam, będzie szczęśliwą.

Dnia 14 bm. odbyło się tu posiedzenie Akademii 
Umiejętności pod przewodnictwem dra Józefa Majera, 
Zgromadzenie uchwaliło budżet na rok 1882, wybrałe 
jednomyślnie na dalsze trzechlecie dra Majera swym 
prezesem, wybrało także kandydatów na nowych człon
ków akademii. Do liczby krajowych kandydatów na
leżą : dr. Emil Agonowski we Lwowie, dr. Edward lłitt- 
ner tamże, dr. Stanisław Smolka i dr. Wincenty Za
krzewski, profesorowie uniwer, jagiell. w Krakowie, dr. 
Tadeusz Wojciechowski, kustosz biblioteki uriwersyte- 
ckiej we Lwowie, dr. Radziszewski, prof. uniw. we Lwo
wie i Włodzimirz hr. Dzieduszycki; do zagranicznych : 
dr, Caro w Wrocławiu, dr. Fryderyk Carlssou w Sztok
holmie i dr. Tomek w Pradze. Z zagranicznych uczo
nych powołuje Akademia krakowska na członków swych 
korespondentów takich, którzy się w studyach swych 
rzeczami polskiemi zajmują.

. Wieczorem tego samego dnia dr. Majer korzysta
jąc, jak to zwykle czyni, z obecności wielu członków 
zamiejscowych w Krakowie, zgromadził u siebie na wie
czorek wszystkich członków akademii. Liczne toasty 
ożywiały ucztę a serdeczna koleżeńska zabawa przecią
gnęła się aż do późnój nocy.

Znakomite wykłady profesora M. Bobrzyń- 
s k i e g o o „Szlachcie polskićj“ ściągają liczne grono 
osób do „Colegium minus,“ gdzie się co tydzień 
w poniedziałek odbywają.

Sara Bernhardt wyjechała z Wiednia do Pe
sztu i da w tych dniach kilka przedstawień 
we Lwowie. Dyrekcya teatru tutejszego układa się 
z nią, aby wracając ztamtąd zawadziła także o Kra
ków. Jeśli umowy te doprowadzą do pożądanego celu, 
słynna aktorka francuska wystąpi tu w „Erou-Erou“ 
i w „Sfinksie.“

Lwów, 19 listopada.
Poseł Ochrymowicz. — Regulacja rzek galicyjskich. — Slodz- 

two z powodu morderstwa. — Proces).
(a) W Drohobyczu stawał w zeszłą niedzielę przed 

swymi wyborcami poseł Ochrymowicz, wybrany w okrę
gu tamtejszym wiejskim. — Pan Ochrymowicz, wy
brany wskutek swego dotychczasowego postępowania 
także przez Polaków, przez czteroletni przeciąg czasu 
był rzeczywiście umiarkowanym, ale tylko dla tego, iż musiał 
się, jak mógł w czasie tym uczyć, jak się w sejmie zachowy
wać należy. Dziś atoli widzi się do tyła sinym, iż pójdzie 
w ślady ks. Kaczały, bo z Polakami nie ma rady. Ci 
zawsze są wrogami Rusi, należy więc z nimi walczyć na 
każdym kroku. Z Polaków chyba tylko cokolwiek dla 
Rusi uczynili ks. Czartoryski i hr. Krukowiecki, bo byli 
przeciwni szafowaniu grosza publicznego — zresztą nikt 
nic dla Rusi nie czyni, tylko sami Rusini: Kaczała, 
Kułaczkowski, Kowalski, Dobrjański, Jaworski i Jesie- 
nicki. Ażeby całą przewrotność logiki p. Ochrymowicza 
wam przedstawić, dodaję, że mówił, iż w sejmie posta
wili Rusini bardzo wiele interpelacyi. A interpelacje 
postawić nie było łatwo, zważywszy, że trzeba 15 pod
pisów, a te trudno było zebrać, gdy nieraz i pię
tnastu Rusinów nie było w sejmie (!) lecz 
wtedy udawał się do Polaków, a ci mu nie 
odmawiali,(aha!)pomimo, żezato od swoich 
mieli nieprzyjemności.

Wyliczał dalćj poseł uchwały sejmowe, powzięte za 
jego wstawieniem się, a był ich szereg nielada, lecz nie 
wysnuł z dalszego wniosku, iż sejm składa się z Polaków 
uczciwych, widzących w Rusinach braci, lecz jak już wspo
mniałem, przedstawił ich jako wrogów Rusi. — Dziwnćm 
może się wydawać w Wielkopolsce, że my z Rusinami 
nie żyjemy w wielkićj zgodzie. Polacy zawsze im są 
przychylni i wszystko im przyznają. Cóż? — kiedy oni 
niezadowoleni i wszędzie widzą w nas wrogów.

W sprawie regulacyi rzek galicyjskich odeszło z na
miestnictwa do ministeryum sprawozdanie z planami i 
kosztorysami. Plan obejmuje regulacyą rzeki Wisły od 
ujścia Przemszy pod Gorzowem do Zawichostu (299 ki
lometrów), Przemszy od Stupny do ujścia do Wisły 
(234 kilometrów), Dunajca od mostu rządowego w Zagło- 
bicach do ujścia do Wisły (39 kilom.), Wisłoki od Miel
ca do ujścia Wisły (19 kilom.), Sanu od Jarosławia do 
ujścia do Wisły (129 kilom.), oraz Dniestru od Zurawna 
do granicy w Okopach (345 kilom.) Razem tedy prze
strzeń do regulacyi przeznaczona, wynosi 8544 kilom. 
Z tej przestrzeni odpada Przemsza, bo regulacya jej 
podjęta wspólnym kosztem skarbu austryackiego i pru
skiego, zostanie jnż w roku 1882 ukończona. Także re
gulacja części Wisły od Krakowa aż do ujścia Przem
szy, nie wchodzi właściwie w obecny projekt jeneralny, 
gdyż stanowi przedmiot osobnego przedłożenia, które już 
w lipcu do ministerstwa odeszło.

Razem wynoszą koszta regulacyi według planu je- 
neralnego 9.732,000 złr., z czego sama regulacya Wi
sły 3,210,000. Czas regulacyi Wisły, Sanu, Dniestru 
15, Dunajca 10, Wisłoki 6 lat. Namiestnictwo żądana 
olbrzymie te roboty corocznój dotacyi państwowej w su
mie 676 tysięcy złr.

Zdaje się, że sprawców morderstwa na Chorąźczy- 
źnie już przytrzymano, i to w szeregowcu 30 pułku pie
choty, Szymonie Huńce, czterykroć już karanym za kra
dzieże, a raz pociągniętym do odpowiedzialności jako po
dejrzanym o zabójstwo — dalej w pokątnym pisarzu 
Bronisławie Winnickim i w jeszcze jednóm indywiduum.

Co do Korkesowój i jej córeczki, to mają się one lepićj 
i niezawodnie wyzdrowieją. Debora Korkesowa jest już 
przytomna i odpowiada na zadane sobie pytania głosem 
cichym ale wyraźnym. — Mała Rózia ma się także 
lepićj.

Pan Jan Lam, felietonista niedzielny Dzien
nika Polskiego stawać będzie niebawem przed są
dem, oskarżony przez p. profesora Jaegermanna o obra
zę honoru, jakićj tenże w jednćj z swoich kronik niedzielnych 
Dzienniku Polskim miał się dopuścić. P. Lam w sty
lu sobie właściwym wyraził się nie bardzo pochlebnie o 
pewnym pawilonie, zbudowanym według planu pana 
Jaegermanna.

P. S. Wtćj chwili się dowiaduję, że 
profesor Małecki mianowany został do
żywotnie członkiem Izby panów.

Berlin, 19 listopada.
(Da) Już na pierwszćj sesyi Koło polskie stawiło 

się dość licznie. Dzisiaj stawiło się Polaków 16.
Przy dość równych silach przeciwnych sobie par- 

tyi nie raz pewno w tej kadencyi Koło będzie w poło
żeniu zaważenia na szali a może i decydowania zwy
cięstwa.

Wątpić niejjwolno, że Koło wierne zasadzie odrę
bności naszój politycznej i zachowując zupełną niezale
żność, potrafi wyzyskać położenie na korzyść naszę, o ile 
tylko się da. Jako straż praw i interesów ludności 
polskićj broniąca, musi brać udział w czynnościach par
lamentu i nieraz mięszać się do interesów na pierwszy 
rzut oka nam obcych, a mających w dałszćj konse- 
kwencyi wpływ silny na tyczące nas sprawy wywie
rać. — Jest w tćm położeniu pewna trudność, Aby, 
ani dla zasady protestu nie narazić na szwank naszych 
interesów moralnych, czy materyalnych — ani dla 
tych ostatnich nie spuścić z oka stanowiska, które od 
lat tylu Koło nasze z taką godnością umiało utrzymać 
— trzeba wiele taktu i wyrobienia, które nasi posłowie 
niezawodnie posiadają.

W głosowaniu na marszałka wzięło Kolo udział 
tak na pierwszego, który był kandydatem kom
promisowym pomiędzy centrum a konserwatystami, 
jak i na barona Franckensteina, ligo marszałka z 
centrum.

Bez pomocy Koła byłby przeszedł marszałek 
tylko nieznaczną większością 12 głosów, tak przeszedł 
46 a 21 nad absolutną większość v. Levetzow. Przy 
głosowaniu na trzeciego marszałka Polacy opu
ścili salą.

Berlin, 19 listopada.
Dzisiejszy wybór marszałka w parlamencie odbył 

się tak, jakeśmy to przed kilku dniami przewidywali. 
Centrum pomimo że jest najsilniejszą frakcyą, nie chcialo 
dla znanych powodów stawiać pierwszego marszałka, 
mając zaś wybierać pomiędzy liberalnym a konserwa
tywnym marszałkiem, zdecydowało się na stronę osta
tniego, gdyż kierując punkt ciężkości ku prawicy, nie 
ku lewicy, spodziewa się na tej drodze dojść do celu 
kościelno politycznego i ekonomicznego. Wybór mar
szałka miał uwydatnić zgodność całej frakcyi, a że 
konserwatyści nie wahali się ze swego grona wybrać 
marszałka, teraz, kiedy ten urząd więcej przynosi z sobą 
trosk niż zaszczytów, nie ulegało wątpliwości, że nowy 
marszałek zostanie wybrany głosami Polaków, centrum, 
Alzatów, staro i wolno - konserwatystów. Wygjsedł 
też z urny wyborczćj wybrany 193 głosami dyrektor 
krajowy prowincyi brandenburskićj, dziedzic dóbr rycer
skich, landrat i major pozasłużbowy, p. Lewetzow, 
nr. 12 września 1828 r.; przeciwnik jego bar. Stauffen- 
berg secesyonista otrzymał 148 głosów. Pierwszym 
wicemarszałkiem wybrano znów bar. Frankenstei
na 197 głosami; 136 głosów dostał narodowo-liberal 
p. Benda, który został wybrany trzecim marszałkiem 
czyli drugim wicemarszałkiem 157 głosami przeciw 
148 głosów, które padły na postępowca Hanela. — 
Polacy i Alzaci wstrzymali się tutaj od głosowania. 
Pan Benda .rozgniewany klęską narodowo-liberałów i do 
tego wzrastającą siłą centrum, nie przyjął wyboru, mu
siano wybierać ponownie; tą rażą poseł Ackermann 
otrzymał 158, dr. Hiinel 138 głosów. Prezydentura 
w parlamencie składa się tedy z dwóch staro- 
konserwatystów i przewodniczącego frakcyi centrum. 
Pierwszym i drugim wicemarszałkiem obrano te same 
co dawniej osobistości, tylko w miejsce ministra Gos- 
slera obrany został jego stronnik p. Lewetzow. Książę 
Bismarck może znów mieć dawną większość, gdy tylko 
zechce.

Jak się z bardzo pewnego źródła dowiadujemy, to 
kanclerz w ostatnich czasach dla tego był tak srodze 
na centrum zagniewany, iż przy ściślejszych wyborach 
z łaski centrum kilku jego osobistych przyjaciół ponio
sło klęskę. Najboleśniej dotknęło kanclerza to, że hr. 
Frankenberg, o którego wybór książę osobiście się sta
rał, przepadł, dalćj i p. Kardorff poniósł klęskę a w jego 
dotychczasowym okręgu wyborczym przy pomocy kato
lików został wybrany p. Forckenbeck i to po raz trzeci. 
Jeżeli przed dziesięciu laty uważał ks. Bismarck inter
pelacją nadesłaną przez jednego z katolickich wyborców 
do hr. Frankenberga jako zbrojenie się centrum, to 
dziś wybór secesyonisty w miejsce hr. Frankenberga 
uważać będzie co najmnićj za wyprawę krzyżową wy
mierzoną przeciw własnej jego osobie. Podobnie jak 
wówczas, tak i teraz p. hr. F. przyczynił się do tego, 
że kanclerz na centrum skierował srogi swój gniew. 
Szlachetny p. hr. F. opisuje w P o s t w długiej apo
strofie, całą historyą swych cierpień w czasie obecnej 
klęski, cały list w tym się głównie streszcza, że tylko 
koalieya przeciw żydom i kanclerzowi przyczyniła się 
do jego upadku. Zapomina jednakże szanowny pan hr., 
że przez dziesięć lat wspólnie z żydami przeciw księżom 
maszerował i pewnie by się nie zawahał trzymać oalej 
tej koalicji, gdyby i żydom nie był się już sprzykszył 
kulturkampf. Jak się zdaje, ks. kanclerz wielką ma 
chęć przypisać katolikom winę, że poniósł klęskę mini
ster Lucius, że Bamberger w Bingen-, a Rickert 
w Gdańsku wybrany został, jak gdyby katolicy temu 
byli winni, że wierzący protestantyzm nie zakorzenił 
się w Indzie i że ten lud nie ufa ekonomicznej polityce 
ks. kanclerza.

Wiedeń, 19 listopada.
(Koniec sesyi delegacyjnej. — Intrygi w wysokich sferach. — 
Mowa Schrnerlinga. — Ogólne liczby uchwalonego budżetu mo- 

(narchii. — Z Izby poselskiej.)
(-S-) Sesya delegacyjna wczoraj się skończyła. 

Przedwczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie delega
cji austryackićj dla wyrównania różnic między jój 
a delegacyi węgierskiej uchwałami, wczoraj zaś dla 
przyjęcia wspólnego budżetu monarchii w trzeciem czy

taniu i dla zamknięcia sesyi. Przy wyrównaniu różnic 
przyszła do skutku ważna uchwała przyzwolenia rzą
dowi odrzuconćj pierwotnie pozycyi 100,000 zł. na dwie 
łodzie torpedowe. Nadto z posiedzenia zawczorajszego 
warto jeszcze zapisać rezolucyą uchwaloną na wniosek 
jednego- z delegatów, aby rząd wyznaczył dotacyą dla 
wdowy po jenerale Uchatiusie, który w lecie roku bie
żącego odebrał sobie życie. Jenerał Uchatiug był wy
nalazcą słynnćj stali bronzowej, z której artylerya au- 
stryacka ma działa. Jak wiadomo, z Prus i z Rosyi 
czyniono ssarania, aby podstępem i przekupstwem po
znać tajemnicę fabrykacji stali Uchatiusowej. Przy
czyną samobójstwa zasłużonego jenerała były niechęci 
i intrygi przeciw wynalazkowi jego, mianowicie, gdy 
chodziło o zastosowanie go do olbrzymich 28centyme- 
trowych dział dla uzbrojenia twierdzy -na brzegu mor
skim pod Połą. Ostatecznie stal Uchatiusa okazała się 
przydatną do tych także dział, ale dekret o zastosowa
niu jój do nich wyszedł, jeśli się nie mylę, dopiero 
krótko po samobójstwie wynalazcy. Jenerał Uchatius 
pozostawił rodzinę bez majątku, chociaż ten wielki wy
nalazek jego i w ogóle zasługi na polu wojskowo-techni- 
cznóm byłyby za granicą okupiono ogromnemi sumami, 
gdyby chciał był korzystać z sposobności; słuszna 
przeto, aby chociaż tylko rodzinie jego dano dowód 
uznania zasług i przyzwoite utrzymanie.

Mówiąc o intrygach i niechęciach, nio mogę nie 
zaznaczyć faktu, że niestety odgrywają one tak w ar
mii, jak w biurokracyi cywilnój wielką rolę; a im wy- 
żój w hierarchii, tóm gorzój. Mogę was stanowczo za
pewnić, że owo skandaliczno sprawozdanie z posiedzenia 
jeduój z komisyi delegacyi węgierskiój, które cały dy
plomatyczny skutek wiedeńskiój wizyty króla Humberta 
mogło zniweczyć, było nio czóm innóm, tylko dziełem 
intrygi. Ale o takich rzeczach, łatwo pojmiecie, nie 
dobrze jest szeroko się rozpisywać. Gdyby nio ta in
tryga, nowy minister spraw zagranicznych byłby już 
zamianowany i może nie byłby nim został — daleki 
zresztą od tój intrygi — hr. K a 1 n o k y, którego nomi
nacja prawdopodobnie w tych dniach będzie ogłoszona 
w urzędowój Wiener Z t g.

Wróćmy do delegacyi. Na zamknięcie sesyi pre
zes delegacyi austryackićj p. Schmerliug wygłosił 
znów mowę, w którój nie tylko nie wspomniał ani sło
wem o „zaniepokojeniu i prześladowaniu żywiołu nie
mieckiego w Austryi“, jak tego życzyli sobie agitatoro
wie z Izby poselskiój i ich dzienniki tutejsze, lecz 
owszem nie mógł dosyć nawysławiaó się harmonii 
i zgodności, którą odznaczały się obrady delegacyjne. 
Harmonii tój nie potrzeba wprawdzie odnosić do parla
mentu austryackiego i do polityki wewnętrznój, a na
wet nie można, bo delegacje z polityką wewnętrzną nic 
nie mają do czynienia; ale bądź co bądź owo powta
rzanie z przyciskiem słów o harmonii itp. jest dosko
nałą odpowiedzią na żądanie agitatorów, aby p. Schmer- 
ling wmięszał dysharmonią do mowy o pracach dele- 
gacyjnych. Chodziło im o to właśnie w delegacyi tćin 
więcej, ile że delegacya większe za granicą wzbudza 
zainteresowanie od parlamentu austryackiego, z którego 
sprawy zagraniczne są wykluczone, a „zaniepokojenie 
i prześladowanie żywiołu niemieckiego w Austryi“ w bar 
dzo znacznej części na efekt za granicą jest obliczone. 
Pan Schmerliug zaś odzywa się do zagranicy sło
wami o piękności, harmonii i zgodności w łonie de
legacyi i w stosunkach między delegacyą a rządem.

Po wyrównaniu różnic między uchwałami obu de
legacyi suma wydatków netto, przyzwolona wspólnemu 
rządowi austro-węgierskiemu na rok 1882 przedstawia 
się w liczbie 120,561,086 zł. austr., z których na skarb 
węgierski przypada ciężar 37,856,181 zł., na austryacki 
82,704,905 zł.

Wczoraj Izba poselska także odbyła posiedzenie, 
na którem lewica wyprawiła sobie e i n e k 1 e i n e 
H e t z’, jak mówi Wiedeńczyk, gdy chce mówić o za
bawie i rozrywce. Chodziło o wybór uzupełniający do 
komisyi kompetencyjnej w miejsce jednego członka, 
który dla choroby zrzekł się miejsca w niej. Komisya 
kompetencyjna jest to ta, którą wybrano do rozpatrze
nia wniosku Hohenwarta o kompetencyi Izby do osta
tecznego orzekania o ważności wyborów poselskich, sta
wionego, jak sobie przypomnicie, w skutek wmięszania 
się trybunału państwa (złożonego z centraiistów) do 
sprawy wyborów trzech autonomist)'cznych posłów 
z Górnych Rakuz. Gdy wybierano w maju komisyą 
do tego wniosku, lewica opuściła salą z protestem prze
ciw kompetencyi Izby do rozbierania kwestyi kompe
tencyi trybunału państwa; konsekwentnie też wczoraj 
opuściła salą, gdy chodziło o wybór uzupełniający do 
tójże komisyi. Niewartoby pisać o tem, gdyby exo
dus zajętej właśnie zjednoczeniem swóm lewicy nie był 
otrzymał pewnój ilustracyi w tem, że niektórzy posło
wie, zaliczający się do niej, nie wzięli udziału w demon- 
stracyi i pozostali w sali; są to następujący: demo
krata wiedeński Krona wetter, dalej były marszałek 
hr. Co ronini, hr. Dubsky, bar. Zsokock i pan 
Wittmann. W tych czterech dopatrują się tu za
wiązku przyszłego stronnictwa środkowego pod przy
wództwem Coroniniego, które ma się zrekrutowaó 
z lewicy.

NIEMCY.
* Berlin, 20 listopada. Wybór prezydyum 

Izby. Wczoraj o godzinie kwadrans na trzecią zagaił 
intermistyczny marszałek hr. Moltke drugie posiedzenie 
Izby; prawie wszyscy posłowie zajęli swe krzesła; try
buny przepełnione publicznością.

Poszczególne wydziały ukonstytuowały się i wy
brały przewodniczących, ich zastępców i sekretarzy. 
I tak:

I. wydział: Benuigsen (przewodniczący), baron 
Bodmann, jego zastępca; bar. Manteuffel 
i Eberty sekretarzami;

II. wydział: Dr. Lasker, Unruhe (z Babimostu), 
ks. dr. Franz, Massow;

III. wydział: baron Schorlemer z Ast, dr. Stę
piani, dr. Paasche, baron Dalwigk-Lich- 
tenfels;

IV. wydział: Seydewitz, Bunsen, Grieninger, 
hr. Kaggeneck;

V. wydział: Ansfeld, Ackermann, hr. Neipperg, 
Klump;

VI. wydział: Dr. Schwartze, hrabia Praschma, 
Fries, Payer;

VII. wydział: Windthorst, Loewe (z Berlina), 
Beaułieu-Marconnay, Engel.

Na porządku dziennym stoi wybór prezydyum 
Izby i sekretarzy.

Marszałkiem wybrany został konserwatysta L e- 
vetzow; otrzymał on 193 głosy.

Poseł Leretzow przyjmuje wybór i obejmując przei 
wodnictwo, dziękuje za honor, który go spotkał, a o który 
się nie ubiegał. „Znam bardzo dobrze — tak zakoń
czył nowy’ marszałek, iż sytuacja pełua jest trudności 
i obawiam się, że me zdolności i małe doświadczenie 
parlamentarne ledwie wystarczą, ^by tym trudnościom 
podołać. Dążeniem jednak mojem będzie, aby wszę
dzie stawać w obronie godności parlamentu, popierać 
jak najbardziój jego prace i przytóm kierować się tylko 
rzeczą samą. Przyrzekam wyraźnie, iż będę całkiem 
bezparcyalnym i proszę panów, zwłaszcza tych, którzy 
mi swych głosów nie dali, o poparcie, nie dla mnie, 
lecz ze względu na parlament, który nam wszystkim 
leży na sercu. Nie wątpcie, panowie, nigdy o mej do- 
brój woli. Ze względu na sytuacją i na rnoję osobę 
gotów jestem zawołać z Odyseuszem, wyrzuconym na 
obcy brzeg: o m o i e g o (bieda mi I) z tym jednak Ody
seuszem powtarzam: peiresomai eede idoomai: 
spróbuję i zobaczę!“

(Wesołość, oklaski.)
Następnie wzywa marszałek Izbę do wynurzenia 

podziękowania intermistycznemu marszałkowi, hr. Molt- 
kemu. Izba powstaje.

Pierwszym wicemarszałkiem obrany został baron 
Franckensteiu, członek centrum, który toż przyj
muje wybór, drugim wicemarszałkiem narodowo-liberal 
Benda, który jednak wyboru nie przyjmuje. Przy 
ponownym wyborze zwycięża konserwatysta Acker
mann jako drugi wicemarszałek. (Porównaj korespon
dencją z Berlina. Red. Kur. P o z u.)

Na propozycyą posła Wiudthorsta Izba przez akla- 
macyą mianuje sekretarzami posłów: Ey sold ta, 
Hermesa, Woelfla, Holzmanna, Porscha,
B ema r dsa, Richtera (z Meissen) i hr. Kleista. 
Kwestorami zamianował marszałek posłów Kochanna 
i Hoffmanna. — O ukonstytuowaniu się Izby zda 
marszałek raport cesarzowi.

Przyszłe posiedzenie odbędzie się w czwartek. Na 
porządku dziennym stoi: etat i zaciągnięcie po
życzki, dalćj wniosek posłów socjalistycznych 
Kraockera i Hasenclevera o zawieszenie pro
cesu wytoczonego im przez sądy.

O nowym marszałku parlamentu niemieckiego po- 
dajemy wedle Norddeutsche Allg. Ztg. następu
jące szczegóły biograficzne: Albert Erdmaun Karol 
Gerhard Levetzow wyznania ewaugielickiego, urodził 
się w Gossow 12 września 1828 r.; uczęszczał po ukoń
czeniu gimuazyum na uniwersytet berliński, heidel- 
bergski i w Halli. Zatrudniony w początkach przy są
dzie w Frankfurcie n. 0., przeszedł do admiuistracyi 
i był asesorem rejencyjnym w Poczdamie, następnie 
w ministerstwie kultu. Od r. 1860—67 porzucił służbę 
rządową i oddał się cały administracyi obszernych swych 
włości. W wojnie przeciw Austryi r. 1866 wziął Le- 
vetzow udział jako oficer obrony krajowej; obecnie jest 
on pozasłużbowym majorem obrony krajowej. W roku 
1867—76 był radzcą ziemiańskim w jednym z powia
tów brandenburgskich, w r. 1876 zaś mianowany zo
stał dyrektorem krajowym prowincyi brandenburgskiój. 
P. Levetzow przewodniczył też ostatniemu brandeuburg- 
skiemu synodowi prowincjonalnemu.

Frakcya centrum wybrała ten sam zarząd, co da
wniej ; przewodniczącym jest bar. Franckensteiu. 
— Przy obradach poufnych w sprawie utworzenia kon
wentu seniorów parlamentu okazało się, że liberali 
wszystkich odcieni liczą 160 członków, obie konserwa
tywne fcakcye 80, centrum zaś 110 członków.

Do parlamentu przesłała Rada związkowa projekt 
domagający się zaciągnięcia pożyczki w wysokości 40 
milionów marek na pokrycie kosztów z powodu wciele
nia Hamburga do niemieckiego związku celnego. — 
Prócz tego otrzymał parlament wniosek, domagający się 
zaciągnięcia pożyczki w wysokości 32,307,405 m. i to na 
rzecz wojska lądowego(14,378,605), marynarki(6,728,800), 
na rzecz poczt i telegrafów (9,750,000), na administra- 
cyą kolei żelaznych 1 milion itd.

— Konserwatyści a socyaliści. Potwier
dza się fakt, iż konserwatyści berlińscy, chcąc przy ści
ślejszych wyborach w Berlinie przeszkodzić zwycięztwu 
postępowców, chcieli pod pewnemi warunkami głosować 
na kandydatów socjalistycznych, lecz układy w tym 
celu rozpoczęte nie doprowadziły do pożądanego rezul
tatu. Na przebieg tych rokowań ciekawe rzuca światło 
oświadczenie przesłane przez przywódzców socjalisty
cznych Bebla i Liebknechta do pism berlińskich. Oto 
tenor wspomnianego pisma:

„W czwartek w południe dnia 10 listopada przy
było do Drezna dwóch naszych przyjaciół politycznych 
i oświadczyło nam, źe pomiędzy nimi a przywódzcami 
konserwatystów i antisemitów toczyły się rokowania ze 
względu na przyszłe wybory ściślejsze w Berlinie i źe 
miały następujący rezultat:

My niżej podpisani wraz z Hasencleverem mieliśmy 
podpisać następujące oświadczenie:

Oświadczamy:
1) źe uznajemy w polityce reformy rządu niemie

ckiego i przychylne dla robotników zamiary;
2) że na seryo chcemy wspólnie z socyalno-refor- 

matorskiemi stronnictwami żyć w zgodzie i pra
cować nad polepszeniem ekonomicznych stó- 
sunków;

3) źe wedle słów jednego z naszych posłów do 
parlamentu niemieckiego mamy nadzieję poko
nać rewolucyą przez energiczne, socyalne re
formy.

Jako ekwiwalent za podpisanie powyższych trzech 
punktów ofiarowano nam, co następuje:

1) powyżej wymienieni przywódzcy konserwatystów 
i antisemitów postarają się o to, aby ich stron
nicy głosowali przy ściślejszych wyborach w 4 
i 6 okręgu berlińskim w dniu 12 listopada na 
naszych kandydatów;

2) sami podpiszą ze swej strony następujące oświad
czenie :

„Natomiast oświadczamy, że my, jeżeli nie
mieccy socyaliści na prawnój drodze w grani
cach "istniejącego porządku państwowego dążyć 
będą do reformy, głosować będziemy w danym 
razie za zniesieniem ustawy, skierowauój prze
ciwko socyalistom.“

Prócz tego oświadczono nam ustnie, że jeśli nie 
zgodzimy się na ten układ, to wspomniani przywódzcy 
wydadzą hasło: wstrzymanie się od wyboru, i źe wten
czas nasza klęska w Berlinie jest pewną.

Na to stanowczo i kategorycznie oświadczyliśmy : 
1) że odrzucamy wszelką szacherkę i kupno gło

sów; że milsze dla nas 3000 uczciwie zdo
byte glosy, aniżeli 30,000 kupionych; że nie 
możemy uznać za przychylną politykę ekono
miczną rządu rozpoczętą równocześnie z ogło-



szeniem ustawy antisocyalistycznćj, zmierza
jącą do powiększenia i podwyższenia podatków 
n est łych i ceł na niezbędne artykuły żywno
ści, do powiększenia ciężarów wojskowych, za
prowadzenia cechów itd.;

2) że nigdy nie wzbranialiśmy się, — jak to oka
zuje cała nasza postawa i oświadczenia, jakie 
jeszcze w ostatnich czasach z powodu ustawy, 
zabezpieczającej utrzymanie okaleczały m robo
tnikom poczyniliśmy — badać na seryo pro
jektu reformy rządu i że staraliśmy się a zmie
nić je wedle naszych życzeń, na które to projekta 
gotowi byliśmy się zgodzić, jeśliby odpowiadały 
naszemn stanowisku. — że jednak nie możemy 
wspólnie postępować z partyami, których ten
dencje są reakcyjne, i dla tego nieprzychylne 
dla robotników;

3) że jest to dowolnym domysłem, jakobyśmy — 
o czem wspomina punkt trzeci — chcieli gwał
townej rewolucyi. Oświadczaliśmy zawsze, że 
zupełne i całkowite reformy mogłyby zapobiedz 
gwaltownój, społecznój rewolucyi, która z dru
giej strony jest kouiecznóm następstwem na
szego politycznego i ekonomicznego rozwoju, — 
i że nie jesteśmy odpowiedzialni za rzeczy, 
które nie leżą w naszój mocy i sile, lecz które 
zależą od woli i siły naszych dotychczasowych 
przeciwników.“

W końcu konstatują przywódzcy socyalistów, iż 
przy ściślejszych wyborach w Berlinie zwoleuuicy pro
fesora Wagnera, Stoeckera i towarzyszów wstrzymali 
się od glosowania.

— Kardynał H o h e n 1 o h e, jak donosi Post, 
przybył dla tego do Berlina, ponieważ lekarze z powodu 
ciągłego zapadauia Kardynała na febrę, radzili mu zmia
nę klimatu. Wczoraj byl Kardyuał Hohenlohe na obłę
dzie u ks. Bismarcka.

— O uczcie, która się na cześć członków Rady 
.związkowój odbyła w środę u ks. Bismarcka, podaje koresp. 
beri, do Kol. Z tg. kilka ciekawych szczegółów; Kanclerz 
miał stanowczo oświadczyć, że zrzecze się kierownictwa 
spraw wewnętrznych kraju, by opozycyi dać sposobność 
okazania swych zdolności organizatorskich i że działal
ność swą ograniczy na sprawy zagraniczne Wice kan
clerz z pensyą 60,000 m. będzie się zajmował sprawa
mi wewnętrznemi. Kiedy poseł bawarski Lerchen- 
feld opuszczał salą, rzekł do niego ks. Bismarck: 
„Przygotuj więc pan swego ziomka, Franckensteina 
(członka centrum i pierwszego wicemarszałka parla
mentu), iż wkrótce z nim rozpocznę układy.“ Oby 
tylko ks. Bismarck chciał dotrzymać słowa! Katolik 
mógłby także być doskonałym wice-kanclerzem.

— Druga Izba badeńska wybrała w sobotę 
jednogłośnie marszałkiem Lameya, pierwszym zaś wice 
marszałkiem katolika Betzingera, drugim narodowo- 
liberała Friedricha.

R 0 8 Y A.
* Prawitelstw. Wiestnik zamieszcza cyr- 

kularz ministra spraw wewnętrznych, polecający wła
dzom uważać Izraelitów należących do znanej sekty ka
raimów, jako wyznających zasady religijne odrębne od 
reszty żydów.

— Agence russe donosi o ustanowieniu przy 
głównym sztabie komisyi, mającej za zadanie nadzór 
i kontrolę nad drogami i komunikacyami. Prezesem 
tej komisyi mianowanym został jenerał Alirkowicz. Do 
składu jej wejść mają członkowie zarządów ministe- 
ryum wojny, ministeryum dróg i komunikacyi i okręgu 
źandarmskiego,

— Ogłoszono ukaz zaprowadzający równo
uprawnienie języków szwedzkiego i lińskiego w sądach 
i czynnościach urzędowych.

— Komisy a pod prezydencyą Czerewina, zaj
mująca się rozpatrzeniem spraw osób zesłanych drogą 
administracyjną, załatwiła dotąd spraw trzysta. Pozo
stało jeszcze do przejrzenia tysiąc spraw.

— Komisya do sprawy ukrócenia pijaństwa, 
postanowiła uchylić prawo propinacyi w tak zw. zacho
dnich guberniach cesarstwa. Decyzya ta zapadła wię
kszością 19 głosów przeciw 13. Dyskusya w tym 
przedmiocie była bardzo długa i ożywiona; na jej wy
nik najwięcej wpłynęło przemówienie hrabiego Bo- 
bryńskiego.

— Zniesienie wydziału w ministeryum 
skarbu dla Królestwa Polskiego, odłożonćm została 
do miesiąca kwietnia roku przyszłego. W zakres czyn
ności komisyi obradującej pod przewodnictwem S. St. 
Kachanowa, wchodzą i kwestye dotyczące administracyi 
Królestwa Polskiego. Wszystkie władze admiristracyjne 
miejscowe podlegną reformie.

— Do Norddeutsche Allgem. Ztg. dono
szą z Petersburga, iż oficer marynarki Suchanów, 
który obwiniony był o dostarczenie ze składów mary
narki dynamitu, użytego przy zamachu przy kanale Ka
tarzyny, został niedawno powieszony. Jest to pierwszy 
wypadek powieszenia skazanego w zamkniętem miejscu 
bez świadków.

WŁOCHY.
* Prócz wspomnianych już Biskupów 

zostali na ostatnim konsystorzu dnia 18 b. m. miano
wani także ks. Stadler Arcybiskupem serajewskim, ks. 
Buzonić Biskupem mostarskim.

— Korespondent M o n d a pisze:
Zapewniają mnie, że p. Schloezer powraca z Ameryki 

do Berlina, dokąd przybędzie w grudniu, poczem zostanie 
mianowany urzędowym reprezentantem Prus przy Stoi cy 
św. z tytułem ambasadora. Dla ułatwienia tego szczęśli
wego wypadku liuncyatura bawarska, którój w ostatnim cza- 
8’.o zlecono wziąć udział w negocyacyach z rządem pruskim, 
poruczonazosłałatymczasowo ks. Franciszkowi Spol- 
v e r i u i e m u, podsekretarzowikongregacyi dla nadzwyczajnych 
spraw kościelnych i byłemu audytorowi nuncyatury wie- 
deńskiój.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek dnia 21 listopada.
Doniesienia urzędowe. Król mianował asesora 

sądowego Eberta w Jeleniogórze na Ślązku sędzią okrę
gowym.

* Teatr. Jutro we wtorek ,Oj co wizna, komedya 
W trzech aktach L. Świderskiego.

* Na sali hr. Działyńskich czytał p. br. E g 
ström dalszy ciąg swój prelekcyi, dając pogląd na archi 
tektoniczne zabytki stolicy Gotlandyi — wplatijąc ustępy 
z dziejów miasta, wskazując na rozwój protestantyzmu, 
jego właściwości itd. Obszeraiój rozwiódł się szanowny 
prelegent nad istniejącym do dziś dnia kościołem Najśw. 
Panny Maryi i nad ruinami kościoła dominikańskiego.

W trzecim i ostatnim odczycie, który się odbędzie 
w przyszłą niedzielę, zakończy prelegent wykład swój 
o Gotlandyi wspomnieniem o dwóch innych ruinach Wisby,
L j. o kościele św. Katarzyny i św. Ducha — oraz odczyta 
w swoim przekładzie zajmujący poemat o Gotlandyi jodnego 
z najlepszych poetów szwedzkich.

Dziś czyta p. hr. Eugestróm w Towarzystwie Przy
jaciół Nauk o epoce t. zw. gramatycznój w literaturze 
szwedzkiój.

* Ojcieo Franoiszek, Trapista z Przylądka Dobrej 
Nadziei, dawniój w Bośuii, niedaleko Banialuki, będzie miał 
w środę i w czwartek wykłady w sali p. Knolla przy Sta
rym Rynku nr. 58. Przedmiotem pierwszego wykładu bę
dzie Bośnia, jój mieszkańcy, ich zwyczaje, klasztor Trapi
stów w Bośnii; w drugim O. Franciszek mówić będzie 
o Przylądku Dobrój Nadziei i o pracach Trapistów w owój 
okolicy.

Spodziewać się należy, że tak czcigodno duchowień
stwo, jak wogóle ci z rodaków naszych, którzy władają ję
zykiem niemieckim, na wykłady te przybędą. Wstęp wolny 
mają wszyscy bez różnicy wyzuania — o ile sala starczy; 
niezawodnie publiczność, która na te odczyty przybyć ze- 
chce, nie zapomui o tóm, że Trapiści żyją, budują klaszto
ry, cywilizują dalekie kraje — z jałmużny i opatrzności 
Bożój. Prosimy pisma tutejsze o powtórzenie tój wiadomo
ści i spodziewamy się, żo i akatolicy podążą usłyszeć tego 
dzielnego zakonnika, który przed 12 laty bez grosza osiadł 
w Bośnii i wybudowawszy tam jeden z największych kla
sztorów Trapistów — poszedł toraz pomiędzy Kafrów i 
Hotentotów.

* Na pomnik ś.p. prof. Fortunata Jagielskiego.
Z przeniesienia 158 matek. Dalój złożyli: Ks. Kozielski 
z Opalenicy 3 mrk., K. Koczorowski z Izabeli 5 m. Razem 
166 marek.

* Fosiodzonio Wydziału przyroduiczego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w czwartek dnia 24 b. m. 
o godz. 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy ulicy 
Młyńskiój nr. 35. Na porządku dziennym jest, oprócz spraw 
bieżących, wykład prof. Szafarkiewicza: „Wiekowo wznosze
nie i zniżanie się powierzchni ziemi w czasie formacyi lo- 
dowatój.“

Dr. K u s z t e 1 a n, sekretarz wydziału.
* Składkowa kolaoya, którą Koło Towarzy

skie zamierzało wczoraj urządzić, musiała być, jak nam 
z wiarogoduego donoszą źródła, z powodu protestanckiój 
uroczystości Todtenfest, w którym to dniu tańce w lo
kalach publicznych są wzbronione, odłożoną na dzisiaj, t. j. 
poniedziałek o godzinie 8 wieczorem.

* W sprawie szkólnój. ¿Tutejszy Tageblatt do
nosząc o podauój przez nas odpowiedzi danój p. Stefa
nowi Stablewskiemu w sprawie petycyi ojców ka
tolickich rodzin miasta Poznania i pisze: „Dowiadujemy 
się, że Koło polskie spodziewa się od księcia Bismarcka 
ustępstw, a mianowicie zniesienia szkół symultannych. Na 
czóm się ta nadzieja opiera — nie wiemy.“ Czyby sza
nowny Tageblatt nie raczył donieść skąd go doszła ta 
arcyważna wiadomość. Nam o takich nadziejach Koła 
polskiego nie wiadomo — choć nie tylko Koło polskie, ale 
całe społeczeństwo polskie niebawem domagać się zacznie 
głośno i powszechnie i szkół wyznaniowych i języka pol
skiego jako wykładowego i równouprawnionego z niemie
ckim w sądach i urzędach.

Ale pomijając tę dywinacyjną zdolność Tageblattu 
musimy zwrócić uwagę na jego logikę w argumenta cy ach. 
Mimo nadziei polskiego Koła szkoły symultanne nie mogą 
być zniesione, „bo — pominąwszy już wszystko inne — 
nie masz tu w Poznaniu dostatecznej liczby polsko-kato- 
lickich i żydowskich nauczycieli.“ Brawo, — Panie Bodę! 
Prawdą jest, że dzięki dotychczasowój gospodarce szkólnój, 
liczba nauczycieli Polaków w stosunku do liczby dzieci 
polskich nadzwyczajuie okrojoną została, — na to się też 
ojcowie rodzin w petycyi swój skarżą. Ale zapomina P o- 
sener ¡Tageblatt, że jak protestancko - niemieckich 
nauczycieli powoli pościągano nawet z innych prowincji — 
tak też możnaby ich powoli wyekspedyowae, a w miejsce 
ich wziąć tych Polaków, których poumieszczano przy za
kładach niemieckich!

W końcu popisuje się Tageblatt wiadomością, że 
pan ins ektor miejski Kohleis kilkakrotnie zażądał od tu
tejszych rektorów sprawozdań o sprawach szkólnych i że te 
sprawozdania służyły zapewne za materyał do owych „ro
kowań“ o jakich p. Gossler wspomina.

* Konneksye tutejszego Tageblattu sięgrją na 
pozór aż do kancelaryi księcia kanclerza — takby przy
najmniej sądzić można z ogłoszenia w sobotnim numerze 
listu wystósowanego do księcia Bismarcka przez jakiegoś 
rzekomego Polaka. List przyszedł jednakże do redakcyi 
Tageblattu nie z Berlina, lecz wprost z rąk autora, 
któremu widocznie pstro w głowie. Daje on księciu wo
tum zaufania i powiada, iż dla tego tylko książę nie ma 
tutaj tylu zwolenników, ilu by mieć powinien, ponieważ 
brak tu dzienników (pruskich) i broszur ekonomiczno- i 
przemysłowo-politycznych (w języku polskim wydawanych). 
Jest to widocznie westchnienie jakiego nakładzcy do mo- 
żebnych zysków na wydawania za pieniądze Bismarcka bro
szur społeczno-ekonomicznych.

* Pisaliśmy za O s t d. Presse, iż po Bydgoszczy 
obiegają pogłoski, jakoby śp. Michała Wolszlegra zamordo
wano. Konitzer Ztg. potwierdza tę wiadomość. We
dług niój dwóch nieznanych mężczyzn weszło do sypialni 
śp. Wolszlegra przez gwałtowne otwarcie okna, udusili 80- 
letniego starca, zdjęli mu z palca brylantowy pierścień, za
brali złoty zegarek z łańcuszkiem, około 4—5000 marek 
w gotówce i kilka przedmiotów srebrnych. Śpiąca w przy
ległym pokoju gospodyni i znajdująca się przy niój dzie
wczyna, zbudzone niezwykłym łoskotem w sypialni pana, 
przybiegły, by zobaczyć, co się tam dzieje, i zdybały zbój
ców przy szkaradnój ich robocie, lecz zanim zdołały ochło
nąć z przestrachu, rabusie uciekli. Dotąd wszelkie poszu
kiwania zabójców były daremne.

* Koki sądów przysięgłych rozpoczęły się dziś pod 
przewodnictwem radzcy sądu ziemiańskiego Schellenberga 
w sali posiedzeń w starym sądzie apelacyjnym. Pierwsza 
rozprawa toczy się przeciwko sołtysowi Frąckowiakowi 
z kolonii Pierzchno o ciężkie pobicie w dniu 9 maja r. b., 
w skutek czego śmierć nastąpiła. Obrony podjął się ad
wokat Fable.

* Z izby karnej sądu ziemiańskiego. „Dzieci, nie 
mających jeszcze dwadzieścia lat, nie wolno zatrudniać w 
fabrykach, a dzieci zobowiązane chodzić do szkoły tylko 
pod tym warunkiem zatrudniać wolno w fabryce, jeśli przy- 
najmniój trzy godziny dziennie regularnie uczą się w szkole. 
Kto przekracza te przepisy, ten podpada karze pieniężnój 
do dwóch tysięcy marek, a w razie, gdyby zapłacić nie

J mógł tój kary, więtioniem aż do sześciu miesięcy.“ Tak 
rtanowią §§ 135 i 146 Ordynacji procederowój.

Oskarżony na mocy tych paragrafów, stanął 18 b. m. 
przed tutejszym sądem ziemiańskim Henryk Stenzel, 
właściciel cegielni z Janikowa pod Poznaniem. W cegielni 
jego pracowało dwoje dzieci, chłopiec Nowak (10 lat) i 
Marya Siebert (9 lat). Radzca procederowy (Gewerberath), 
dowiedziawszy się o tóm, skonstatował fakt dnia 26 lipca 
r. b. na miejscu i oddano sprawę tę prokuratoryi. Pod- 
sąduy broni się tóm, że chłopca Nowaka nie zatrudniał w 
cegielni, a jeśli tam pracował, to bez jego wiedzy; Sie- 
bnrtównę, wiedząc nawet, że nie ma jeszcze lat 12, za
trudniał, bo przyniosła od władzy policyjnój kartę pozwa
lającą na jój zatrudnienie (Arbeitskarte).

Świadkowie: chłopiec Nowak powiada, że przyszedłszy 
przed pójściem do szkoły, lub po powrocie ze szkoły do 
cegielni, bawił się cegłami, odnosząc je na miejsce 
ich przeznaczenia. To samo zeznaje matka jego, dodając, 
że go podsądny do tego nio nakłaniał, ani godził.

Król, prokurator wywodzi, że to zatrudnianie chłopca 
było także karog.dnem, a że go nie godził podsądny, to 
w niczóm nie osłabia jego winy, bo a niego ludzie pra
cują na akord. Go do Siebertównej, to zdziwi się król, 
prokurator, jakiem prawem władza policyjna mogła takiemu 
dziocku wydać kartę roboczą. Ale o to tu me chodzi. 
Pudsąduy wiedział, że dziecko to nie ma jeszcze dwudzie
stu lat, uie powinien był więc go zatrudniać, jest przeto i 
w tym razie winien. Prokurator na mocy powyższych 
przepisów prawuycb wnosi o karę czterdziestu marek, albo 
sześć dni więzienia.

Obrońca p. O r g 1 e r dowodzi, że cegielnia nie jest 
fabryką; Nowaka nie zatrudniał zresztą podsądny tylko 
rodzice, a Siebertównę zatrudniając, czynił to w najlopszój 
wierze na mocy pozwolenia kompeteutuój w takim razie 
władzy policyjuój.

Sąd, zważywszy, że p. Stenzel zatrudnia w swój ce
gielni sto i więcój ludzi, uznał cogielnią za fabrykę w 
myśl Ordynacji procederowój; zważywszy nadto, żo Sie- 
bortównę zatruduiał w tój fabryce, wiedząc, żo jeszczo nio 
ma lat dwanaście, skazał podsądnego na 5 marek event, 
jeden dzień więzionia i na poniesienie kosztów. W zatru
dnianiu Nowaka nio widzi sąd winy podsądnego, bo Nowak 
pracował z woli rodziców, a podsądny widząc go zatru
dnionego, tolerował tylko jogo pracę (bat nur goduldet).

* Na podanie nauczycieli pozuańskich o przyznanie 
im dodatków według lat służby, odpowiedział minister 
oświecenia pod dniem 12 bm., iż sprawę tę oddał tutejszój 
rejoucyi do zbadania.

* Grupę mitologiczną na studni przed ratuszem, 
która podczas lata do odnowienia i uzupełnienia oddana 
została rzeźbiarzowi tutejszemu p. Sametzkiemu, postawiają 
obecnio na staróm miejscu. Już poprzednio postawiono ją 
na basenie studni, atoli późniój usunięto ją ponownie, gdyż 
magistrat uchwalił wodę poprowadzić także po nad misą 
w środku się znajdującą. Zmiana ta już została usku
teczniona, tak że magistrat jutro niezawodnie grupę od
biorze. Dolna część grupy, przedstawiająca cztery alegory
czne figury chłopczyków jest zupełnie nowa, górna część, 
przedstawiająca Plutona i Prozerpinę, odnowiona została 
i uzupełniona brakującemi częściami. Ponieważ dolna część 
grupy ustawicznie się w wodzie znajduje, przeto pomalo
wano ją farbą olejną, przez co woda nie będzie mogła tak 
szkodliwie na część tę oddziaływać. Całość przedstawia się 
bardzo pięknie i świadczy o poprawnej robocie.

* W piątek na targu zapłaciła pewna pani, mieszka
jąca przy ulicy Strzałowej, zamiast banknotu 5-markowego, 
banknot 100 mailowy. Gdy omyłkę swoję spostrzegła, 
pospieszyła na taig, lecz już kobiety, od której kupowała, 
nie napotkała.

* W Kcyni życzą sobie osiedlenia weterynarza.
* Landrat powiatu szamotulskiego ogłasza, iż książki 

kościelne z parafii obrzyckiej przeniesione zostały po śmierci 
ś. p. ks. Dunajskiego na landraturę, wszelkie zatem poda
nia o metryki, sepultury i tym podobne należy wnieść do 
niego.

* Do komisyi egzaminacyjnój tłumaczów w Bydgo
szczy należą pp.: radzca sądu okręgowego Rentz i sekre
tarze Brodzki i Warmiński.

* Kolej z Grodziska do Opalenicy już prawie ukoń
czona. W dniu 17 b. m. nadjechała pierwsza lokomotywa 
na teren kolejowy w Grodzisku. Z początkiem przyszłego 
miesiąca niezawodnie oddana zostanie kolej ta do użytku 
publicznego.

* Zarząd katolickiego domu sierót i ochronki świę
tego Wojciecha w Gnieźnie odzywa się do osób miłosier
nych. aby coś poświęcili na gwiazdkę dla sierót. Dar ka
żdy w pieniędzach, ubiorkach, wiktuałach przyjmują z wdzię
cznością członkowie zarządu: ksiądz Gdeczyk, wikaryusz ka
tedralny i p. Wierzbicki, kupiec.

* W Kolonii, Elberfeldzie, Barmen i Diisseldorfio, 
jak telegramy donoszą, w piątek o godzinie 11 minut 
20 wieczorem dało się uczuć trzęsienie ziemi w kierunku 
pionowym. Barometr wskazywał 770 a niebo było wy
iskrzone gwiazdami. Trzęsienie trwało 2 sekundy, poczóm 
jeszcze uczuć się dały przez kilka godzin małe drgania.

* Z Akademii Umiejętności w Krakowie. Komi
sya antropologiczna odbyła pod przewodnictwem prezesa dr. 
Majera posiedzenie w dniu 11 b. m., na któróm sekretarz 
tójże dr. Kopernicki wręczył obecnym członkom piąty tom 
Wiadomości o Antropologii krajowój, przedstawił ofiarowane 
do zbiorów Akademii antropologiczno-arcbeologicznych przez 
p. Edw. Rulikowskiego 10 krążków i paciorków, znajdowa- 
nach na Ukrainie; przez p. H. Brezę zobrane z cmenta
rzyska pogańskiego w Borku Falęckim wyroby krzemienne, 
kości ludzkie palone i skorupy gliniane; wreszcie zawiado
mił o pracach nadesłanych przez dr. L. Durewicza z War
szawy, ks. Wł. Siarkowskiego z Kielc, p. Boi. Popowskiego 
z Ukrainy i dr. D. Mazurkiewicza z Krosna, z których to 
prac uczyniony będzie właściwy użytek. W końcu członek 
komisyi, p. Gotfryd Ossowski przedstawił mnóstwo wyrobów 
z kości i kamienia, wydobytych przy poszukiwaniach przed
sięwziętych w tym roku w jaskiniach w Mnikowie pod Kra
kowem.

* Z Paryża. Doróżkarz bije biednego rumaka z ca
łych sił, alo uparta szkapina ani myśli się ruszyć z miej
sca, i im gęstszy grad razów ją dosięga, tóm uporczywiój 
cofa się w tył zamiast iść naprzód. Zrozpaczony woźnica 
woła wreszcie z desperackim humorem: Jeżeli jeszcze jednę 
będziemy mieć republikę, to i konie będą chciały ponie- 
działkować!

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 22 listopada, 
św. Cecylii p. Wschód słońca o godzinie 7 mi
nut 35. Zachód o godzinie 3 minut 57.

Długość dnia 8 godzin 22 minut.
Wypadki historyczne. 1335 Traktaty Wysze- 

chradzkie. — 1430 Władysław Jagiełło zdradziecko przez 
Świdrigiełłę uwięziony. — 1535 Śmierć Bernarda Wapo- 
wskiego, dziejopisarza.

(S.) Mogilno, 14 listopada. Trzeci już upływa mie
siąc, j.k druga posada przy tut j>zój szkole kat 1 ckiój zo
stała próżnioną, a wakans jeszcze dotychczas nie jest ure
gulowany. Rejencya zwróciła dozorowi uwagę na to, że 
nowego nauczyciela w ciągu czterech tygodni powinien 
przedstawić do potwierdzenia, inaczej przyśle sama nauczy
ciela, lecz mimo to dozór nie spieszy się z wyborem i «pra
wa ulega zwłoce. Kandydatów zgłosiło się aż dwunastu, 
a każdy z nich stara się o pozyskanie dla siebie członków 
dozoru. Ci, ulegając różnym wpływom, rozbili się na od
cienia, i ztąd poszło, że jedno posiedzenie, poświęcone kwe- 
styi wyboru, spełzło na niczóm. Jedni bowiem członkowie 
dozoru dali swe wota panu Palińskiemu, drudzy gałki rzu
cili za p. Wiśniewskim, inni wreszcie chcieli posunąć na 
drugie miejsce jednego z miejscowych nauczycielu Ten 
ostatni mało atoli ma widoków do awansn.

Miejsce, o które chodzi, zajmował aż do 1 września 
rb. p. M. Łukowski, i to przez lat dziesięć. Tenże prze
niósł się do Gniezna do szkoły rektorskiej, gdzie mu po
liczono dziesięć lat mogilnickich, i na tój podstawie z góry 
wyższy przyznano dochód. P. M. Łukowski już w r. 1874 
do Gniezna przejść zamienił, lecz dozór szkólny tutejszy, 
ceniąc jego uzdolnienie pedagogiczne, podwyższył mu pen
syą i akłoaił go tym sposobem do rezygnacyi na Gniezno. 
Obecnie, gdy jednak p. M. Łukowski myśl swą pierwotną 
zrealizował, dozór cofnął pomienioną podwyżkę dochodową 
z r. 1874. Następca więc jego osobistego dodatku brać 
nie będzie i pensya drugiego nauczyciela będzie odtąd 
o 105 marek niższą. Że mimo to mnóstwo wniosków o po
sadę nadesłano, jest dowodem, że świat nauczycielski pobyt 
w Mogilnie zalicza do szczęśliwych. Pau M. Łukowski po
zostawia w Mogilnie wspomnienia miłe i poważne. Mimo 
zawiści pewnój koteryi, która mu nieraz w sposób niegodny 
stanowisko utruduiała, miał on całą gminę za sobą i serca 
obywatoli były zawsze po jego stronie. Cnoty jego oby
watelskie wszyscy tu na zawsze wo wdzięcznój mieć bę
dziemy pamięci. Za zasługę policzyliśmy mu zachody jego 
około Spółki pożyczkowój tutojszój, — pracę jego sumienną 
w szkole, tudzioż stanowisko, jakie zajął w smutnym dla 
Mogilna rozstroju kościolnym, spowodowanym sprawą Susz- 
czyńskiego. Na uczczenie jego zamierzano dać wioczorok 
pożegnalny, lecz p. Ł. nie przyjął tój owacyi.

Szkoła rektorska w Gnieźnie zrobiła dobry nabytek 
i życzymy p. Łukowskiemu szczęścia na nowóm stanowisku.

Z Kujaw, 20 listopada. (Jubileusz ks. Ko
złowskiego.) Dzisiaj dopiero pospieszam, by choć nie- 
udolnóm piórem opisać uroczystość, jaka się odbyła w Sła
wsku na dniu 13 listopada. W dniu tym obchodził ks. 
kanonik Kozło wski z Sławska 50-lotni jubileusz ka
płaństwa swego.

Ludzi z okolicy i sąsiednich parafii niezliczone tłumy 
podążyły do miejscowego kościółka, pięknie na ten cel 
w zielone girlandy przybranego,!by uczestniczyć w tak pięknój 
a rzadkiój uroczystości. To tóż kiedy około 11 godziny 
dzwony sławskie się odezwały, dając znać o rozpoczęciu się 
uroczystości, taki ścisk powstał i na plebanii i w kościele, 
iż procesyi prowadzącój szanownego Jubilata ze śpiewem 
„Kto się w opiekę,“ do świątyni trudno^docisnąć się było. 
Ks. Jubilat w asyście odprawił mszą św., po którój udzie
lił błogosławieństwa parafianom, przesłanego mu od Jego 
Emin. Kardynała. W czasie mszy św. wygłosił bardzo 
piękne kazanie ks. Malak, proboszcz z Rzadkwina, przed
stawiwszy słuchaczom goduość królewską kapłaństwa. W 
imieniu rządu złożył życzenia ks. Jubilatowi radzca ziemiań
ski, br. Solms.

Podarunki złożono następujące: duchowieńswo deka- 
nalne piękny kielich wraz z pateną: parafianie zaś 2 
oleodruki w barokowych ramach, piękny pająk do kościoła 
i baldachim, a familia wygodny i gustowny fotel. Zadzi
wia tylko, że obywatelstwo, zawiązane poprzednio w komi
tet, o weteranie z 30 roku zapomniało. A i z innój stro
ny nio pamiętano o księdzu proboszczu ze Sławska. Te
legram nadszedł od duchowieństwa, zebranego na odpuście 
świętego Marcina w Jaksicach, który niepomału Jubi
lata ucieszył. — Iście ze staropolską gościnnością przyj
mował ksiądz Jubilat zebranych gości. Oby nam Pan 
Bóg ks. Jubilata długo jeszcze przy życiu i zdrowiu zacho
wać raczył.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło: Sw. Stanisław Kostka i jego wiek 
w 2 tomach złożyli przedpłatę w ilości 1 mrk. 50 fen.

Jaraczewska z Jaworowa na 2 egz.

* Andrzój Towiański: jego cele polityczne i jego 
socyalna religia, napisał ks. Feliks Różański. Poznań. 
Nakładem i czcionkami F. Chocieszyńskiego.

Wszystko, co dotyczy nieszczęśliwego wpływu i działa
nia Towiańskiego, obudzi niewątpliwie wśród publiczności 
polskiój żywe zajęcie, tóm więcej, jeżeli opis wypłynął z pod 
pióra męża, który bliżój całój sprawie się przypatrzył i 
bystro wnikał w cel i dążność „mistrza“. Książka szano
wnego dyrektora biblioteki królewskiój w Eskuryalu zawiera 
wiele rzeczy ciekawych, szczegółów nieznanych a dzisiaj, kiedy 
podobno przed niewielu miesiącami zebrał się kongres To- 
wiańczyków i kiedy postanowiono wydawać pisma Andrzeja 
i jego głośniejszych adherentów, jest ' bardzo na czasie. Cie
kawe i pouczające jest zestawienie nauki Towiańskiego 
z guostycyzmem, stósunek sekty do powstania z roku 1869 
nieznane szczegóły stósunku Andrzoja do Adama — ale sądy 
szanownego autora nacechowane są wielką bezwzględnością 
mianowicie względem Mickiewicza co na czytelnika nie mile 
oddziaływa i odwraca uwagę od zajmnjąsój zresztą książki.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 20 listopada.

BAZAR. Panie Zakrzowska z Żabna, hr. Bnińska z Gułtów, 
Chłapowska z Czerwonójwsi, Rekowska z Pietrzykowa, 
Wichliń°ka z Marszewa i Moszczeński z Rzeczycy, br. 
Łącki z Pi sadowa, Jackowski z familią z Barda, Je
zierski z Góry, Matecki z Bieganowa, Pauli z Żabi- 
kowa, hr. Mielżyński z^Chobienic, Stablewski z Ślachcina.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Łą- 
czyńska z Kościelca i Skrzydlewska z córką z Mechlina 
Treskow z żoną z Nieszawy, br. Dąmbski z żoną z Ża- 
kowa, br. Czarnecki z Golejewka, Breza z Zborowa, hr. 
Mielżyński z Łęki, hr. Czarnecki z Pakosławia, hr. 
Czarnecki z Wilkowa, Sczaniecki z Międzychoda, Griln- 
fed z Wrocławia, Jaminet z Hamburga, Mendelsohn 
z Warszawy, Gockowski z Płonkowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Połczyński z Red- 
goszcza, Kokociński z Padniewa, pani Voss z synem



z Słupi, Nejmann z Środy, Halle z Grodziska, Seidel 
z Berlina, pani Stabrowska z córką z Jarocina, Tiel- 
inann i Sarbinowa, Hepner z Drezna, Schreyor z Żer
kowa, Barach i Selig z Berlina, Kubiak z Poświętnego, 
Wedster z Drezna, Tuchołka z Hamburga, Ky.uarkie- 
wicz z Borku, pani Salisch z córką z Berlina.

Subniisyą na dostawę owsa, słomy i siana dla tutej
szej masztalerni na czas od 1 kwietnia 1882 do 31 marca 1883 
ogłasza magistrat. Termin dnia 24 b. m. o godzinie 11 w sali 
posiedzeń magistratu Warunki ltd. przejrzeć można w pokoju 
Dr" i fa ra.tuBIU- — Również ogłasza magistrat termin celem 
sprzedaży mierzwy z miejskiej masztalerni. Licytacja odbędzie 
się w sobotę dnia 26 b. in. o godzinie 11 w sali posiedzeń 
magistratu. Warunki przejrzeć można w pokoju nr. 14 na 
ratuszu.

W piątek dnia 25 b. m. o godzinie 9 sprzedane zo- 
staya na placu budowy fortyfikaeyi przy ulicy Magazynowej nr. 
i około 52 ctr. starrgo żelaza kutego i około 55 etr. starego 
żelaza lanego.

Jutro o godzinie 10 sprzeda komornik sądowy Biiimol 
przy ulicy Zielonej nr. 9 rozmaite meble, pościel itd.

H piątek 25 b. ni. o godzinie 12 sprzeda komornik 
sądowy Lamss w Dzidnio pod Koronowem wóz roboczy, a w so
botę o godzinie 2 w Krompiewio krowę, 2 jałowice, wieprza 
źrebaka, partyą niowymłóconego żyta.

Sprzedaż przepadłych fantów w lombardzio miejskim 
od nr. 9443 do 14,661 odbędzie się dnia 2 stycznia 1882.

cznych wyleczył. Na podstawie tego poprosiłem pana dr. 
Boasa piśmiennie, aby mnie wziął w kuracyą i swej zbawien
nej motody na mnie doświadczył. Bogu dz.ęki! jest to rnjwię 
ksze szczęście, jakie mi Opatrzność przeznaczyła, gdyż obecnio 
życie moje jest przyjomnem.

Od roku przeszło nie miałem napadu, czuję się jakoby no
wonarodzonym i zupełnie zdrewym pod każdym względem czło
wiekiem.

Z wdzięczności pojechałem ztąd w tym miesiącu do pana 
dr. Boasa w Monachium i wyraziłem mu osobiście wdzięczność. 
Niech każtly, co cierpi na kurcze i nerwy uda się z zupeł- 
nem zaufaniem do p. dr. Boasa.

Józef C3rdasx>ó.r
pryw. kapitalista.

są w pełnym biegn a dowóz towaru surowego znaczny. Popytu 
na eksport prawie wcale nie ma, tak że świeże dowozy z tru
dnością znajdują kupra. Notowania końcowe: listopad 49,10 
mrk., grudzień i styczeń 48,40 mrk., luty 48,70 mrk., marzec 
49,10 mrk., kwiecień 49,50 mrk., kwiecień-maj 49,80 mrk. za 
10,000 litr. proc.

Poznań 21 listopada 18cl.
Okowita (z beczka) pr. 100 1. = 10.000% Tialles. Wy

powiedziano —,—. litrów, cena wypowiedzenia - ,— marek 
listopad 50,10 grudzień 49,30 styczeń 49,20, luty 49,50 marzec 
49,80kwiecień-maj 50,30-50,40 wuniojscu bez beczki 49,30-liet.49,30

Josef Guspar
Kronstadt.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 21 listopada 1881.

Nininiejszóm poświadcza się, że p. Józef GńupCir po
wyższe zeznanie tutaj urzędowo zrobił i własnoręcznie podpisał.

Kronstadt 31 października 1881. 
Naczelnik miasta Aleksander 

Szaboz, komisarz policyjny

Pieczęć
naczelnika miasta 

w
Krons tacie.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Pszenica.......................... 100 kilogr.
Zyto....................................
Jęczmień..........................
Owies...............................
Groch wrzący. . . . .
Groch na paszę . .
Kartofle ..........................
Łubin żółty.....................
Łubin niebieski ....
Rzepik zimowy ....
Rzep zimowy.....................
Kon czy na..........................

TOWAR

piękny średni | pośled

23 30 21 70 20 70
18 10 17 80 17 80
16 20 15 50 15 —
15 50 15 — 14 60
— — — — — —
— — — — —
3 60 3 40 3 20

— —- — — — —
— — — — — —
— — — — —

— — — — —

na listopad pł. 236—237, pł. i ż. —,— ,m., na listopad-grudzień 
płc. —,— marek, na kwiecień-maj płc. 225 mrk.

Zyto wyżej, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 184 
do 187 m., pośled. —, na Istopad pic. 188,5 -189,5 ra., na li
stopad-grudzień płacono 185,5 — 184.5 mrk., na grudzień-styczoń 
plac. 181,5 mrk.. na kwiecień-maj płac. 172,5—173 mrk., na 
maj-czerwiec żąd. 171, pł. 169 mrk.

Owies słabo, za P.00 kilogram w miejscu krajowy 
148—150 marek, rosyj. —,— mrk., szwecki' —,— m.

Jęczmień epok., za 10(00 kil. w miejscu do browaru 
159— 164 mrk., piękny —.— mrk., średni — mrk., pośledni 
148- 150 m.

Olej rzepakowy potw., za 1OO kilogr. w miejscu 
bez boczki w mniejszych ilościach żądano 57,5 marek, na 
na listopad żąd. 56.25 m., na listopad-grudzień żąd. 56,— m, 
płc. —.— m., na kwiecień-maj żąd. 57,5 mrk.

O k ojw i t a stałej, za 10,000 litr. proc, w miejsou bez 
beczki płac. 50,2 mrk.. w miejscu z beczką płac. —,— mrk., 
na listopad płac. 61,4 mrk., na listopad grudzień plac, i żąd. 
50,4 mrk., na kwiecień-maj płac. 517, żąd. —,— mrk., na 
maj-czerwiec pł. i żąd. 52,2 mrk.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

(Nadesłano.)
Podziękowanie.

Hroustadt, Siedmiogród, Węgry, 
w miesiącu paźddzierniku roku tysiącznego 
ośmsotnego ośmdziesiątogo i pierwszego.

Od roku tysiącznego ośmsotnego sześćdzie
siątego cierpiałem w najokropniejszy sposób na epllepNyu 
padaczką.

Przyczyną powstania choroby tój było spadnięcio moje 
z trzociego piętra domu. W pierwszych latach miałem rocznie 
jeden do dwóch napadów, których liczba atoli ustawicznio 
wzrastała, tak iż w roku tysiącznym ośmsetnym 
siedm dziesiątym i czwartym miałem regularnie 
silne napady tygodniowo. Padałem hoz zmysłów na zie
mię, raniłem sobie język, a piana pomięszana z krwią wychodziła 
nu w znacznej ilości z ust, tak żo byłom zupełnie przygnę
bionym człowiekiem. °

Wszystkie środki użyte przez rodziców moich i przeze- 
ninio nic nie skutkowały. W tom dowiedziałom się w roku 
tysiącznym ośmsetnym siodmdzieeliątymdzio 
wiątyrn o adresie pana Iłr. Sylwinsa lioaś’» od pacjenta 
jego pana Hoclunauna w Karisburgu (Siedmiogród), któ
rego, ja': się dowiodziałem, p. dr. Boas od ciorpień epilepty

~ B — Poznań 19 listopada. (Sprawozdanie ty
godniowo z obrotu ziemiopłodów). I w tym ty
godniu mieliśmy powietrze łagodne lecz dżdżysto, co wpłynęło 
bardzo pomyślnie na rozwój ozimin. Dowozy zboża wzmogły 
się znacznie a większa podaż pochodziła mianowicie z Królestwa 
Polskiogo i z Bydgoskiego. Producenci natonrast występują 
jeszcze z nialomi ofertami. W sytuaoyi obrotu nie nastąpiła 
zmiana Dobro gatunki zakupowali szybko tak eksporterzy jak 
konsumenci, podczas gdy poślodniejszo można było sprzedać 
tylko przy pownój względności zo strony sprzedających. — Na 
pszenicę w dobrym towarze było wielu kupców i to na ra- 
chnnok Saksonii i Marchii, 210 —234 mrk. — Żyto kupowano 
na oksport do Saksonii, Turyngii i Hanoworu, lecz tylko po 
cenach tańszych, 177—182 mrk. — Jęczmień w delikatnym 
towarze miał popyt na oksport do Niomioc środkowych 1 pół
nocnych — zrosztą nio zważano na niego, 147—108 mrk. — 
Owi os słabo i taniej 142—153 mrk. — Groch przy silnej 
podaży niżej, na paszę 170-174 m., wrzący 185—190 mrk. — 
Łubinu kupowano chętnie, niobioski 120—185 mrk., żółty 
125-140 mrk. — Wyka spokojnie, 140—150 mrk. - Rze
paki przy drobnym dowozie bardzo stało, r z o j; i rzopik 
zimowy 250- 256 mrk. wszystko za 1C00 kilogr. Mąka 
trudno się sprzodawała, mąkapszonna nr. 00 16—16,50 
mrk., nr. O 15,50—15,75 mrk., mąka rżanna nr. O i I 
18—13,50 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Z powodu wyższych notowań zamiejscowych 
podniosły się ceny i u nas na początku tygodnia, a targ był co
kolwiek ożywiony. W końcu tygodnia zapanowało usposobienie 
słabe, przez co wszystkie tormina straciły o ’/a mrk. Gorzelnie

Sprawozdani egiełd owo. — Poznań 21 listo pada 
4°/u listy zastawno poznańskie 100,10. 4% listy rentowe pozn. 
100.20. 5% powiatowe obhgacye 104,—, 4*/,*/, powiatowe
obligaoye —,—, 3'l,°l0 ślązkie listy zastawne —,—, 4/°
śląskie listy rent. 100,50. Kwileeki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 78,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 55,—. Po
znański bank prowincjonalny 128,-. 4“/0 pożyczka państw. 
100 90. 41/’/# pruska różyczka ukonsolid. 105,50. 3’/,% oblig. 
długu | tańsi w. 98,80. Marchjjsko-pozn. 33 25. Marohijs k.-porn. 
k ż f°/„ akc. zakł. 114,50 Starogardzko-pozn. k. ż. 102,25. 
Ati8lr. notv bankowo 112,50, Polskie likw. listy 56,50, Rosyjskie 
bankowo noty 217,20 marek.

Bydgoszcz 19 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niozm., jasno-cieinna 200—218 pł., ciemniej
sza i szklista 220—226 poślodnia —,— płac.

Zyto stalój, krajowe piękne 175—179 płac., poślednie
- płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 152—160 płac 
wielki i drobny 145—162 pic.

O w i o s w miejscu 150- 160 pł.
Grocli wrzący 175 190, na paszę 170 — 175. 
Okowita za 100 litr, a 100°/„ 48—48,50 pł.

Szczecin, 19 listopada. Urzędowe spraw, giełdowo.
Pszenica stale, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

krajową 224—233 m, wilgotna —,— m., białą 225—235 myk.,

Dnia 20 listopada o godzinie 4 rano zasnął w Bogu po długich a cięż
kich cierpieniach opatrzony śś. Sakramentami ś. p. (2185)

Wyprowadzenie zwłok z Dobieszewic do kościoła śgo Michała w Gnieźnie, 
odbędzie się w wtorek dnia 22 listopada o godzinie 3ciej po południu, pogrzeb 
dnia następnego o godzinie lOtej o czern donosi w ciężkim smutku pogrążona

żona i rodzina.

Duia 20 t. m. w nocy, zmarła opatrzona śś. Sa
kramentami nasza ukochana matka, babka i pra
babka ś. p. (2187)

Barbara Cichowicz.
Pogrzeb odbędzie się w środę we Pszczewie, 

i o czem donosi w smutku pogrążona

rodzina*

Wyprzedał gwiazdkowa
odłożonych towarów

A. Birner,
(2!89> Stary Rynek nr. 62.

Budowa nowej plebanii w Żegocinie
ma być drogą licytacji najmniej żądającemu w torminio dnia 13 grudnia r. b. 
o II godz. przed potud. w mieszkaniu miejscowego -proboszcza oddaną. 
Rysunki, kosztorysu, obliczone łącznio z materyałom na 14,930 mrk. tudzież 
warunki budowlane mogą byó w godzinach przedpołudniowych na plebanii 
przejrzano. (2175)

Żegocin dnia 18 listopada 1880.

Dozór Kościelny.

^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^
X Polecam się do wszelkich X
X prac w zakres budownictwa wcho- X 
5 dzących. Na żądanie dostarczam też 5) 

materyałów budowlowych. (2i60)

§ budowniczy w Kościanie. §

ViXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXvJ

Największy wybór obrazów śś. pańskich, obrazy Serca 
Pana Jezusa i Matki Boskiej, druku olejnego jako też 
olejno malowanych, obrazy do chorągwi, chorągwie, ołta
rzyki do noszenia, baldachimy, kierce, lichtarze, krzyże do 
procesyi, do szkół i do pokoi, figury z gipsu alabastrowego 
stearynowane, figury Pana Jezusa na krzyżu na Bożemęki 
i cmentarze poleca (2184)

Fabryka rain l pozłacania, 
handel szkła szybowego i szklarnia

IH. Nowickiego i Grunastla
Jezuicka ulica nr. 5.

W Specjalność w oprawianiu obrazów, w

Walne Zebr.
Tow. P. K. pow. On.
odbędzie się w Gnieźnie w ho
telu Europ, w piątek 25 bm. 
o 2 po poi. (2160)
_____ Kom i tet.

Już wyszły na r. 1882:

Kalendarz Poznański Nowy
ozdobiony pięknemi drzeworytami i 
urozmaicony doborowemi artykułami

za 50 fen.
Kalendarzyk kieszonkowy 

za 15 fen. 
Kalendarz ścienny 

naklejony na tekturę 50 fen.
Kalendarz Poznański

za markę.
Biorący w znaczniejszej ilości 

egzemplarzy otrzymują rabat.
Zamówienia proszę przesyłać pod 

adresem:

Jarosław Leitgelber,
Poznań.

W drukarni Jarosława I.eit
gebra w Poznaniu już wyszła

Nowa Ustawa Cechowa
z dnia 18 lipca 1881 r.

wraz z należącą do niej 
ustawą o rzemieślniczych czela
dnikach, pomocnikach i uczniach

z dnia 17 lipca 1878
i wszelkiemi Innem! przepisami 

prawnemi odnoszącemi się do 
tychże ustaw, 

oraz
Uwagi

zo stanowiska prawniczo-administra- 
oyjnego, odnoszące się do powyższych 
ustaw i języka urzędowego cechów.
Cena egzemplarza 50 fan., z franko 
___ przesyłka 60 fen.______

Rogale
wszelkiej wielkości, nadziewane 
poleca cukiernia [2167]

Skład kościelnych materyi
utrzymuje

K. Liszkowski
w Poznaniu ulica Wilhelmowska nr. 12

i poleca prócz znacznego doboru różnokolorowych aksamitów,
materyi jedwabnych na chorągwie, baldachimy, firanki etc.

Materye i lamy
zlotem i srebrem przerabiane, również pojedyncze części do or) 
natów i kap. jako to: (190-8

Krzyże, słupy, szkapłerze, szczerozłote galony i frendzle
a mianowicie

Clotowe ornaty 
„ kapy

daluiatyki
we wszystkich używanych ko

lorach,
»>

bursy ze stułami, zasłony przed Sanctis- 
siiimiu, tu walnie, birety aksamitne i ka

szmirowe, pasy czarne jedwabne,
w ogólności wszelkie przybory kościelne po cenach umiarkowa

nych i stałych.

| Wyprzedaż J
«a* odłożonych towarów stósownych na podarki gwiazd- $2 
*3 kowe po bardzo zniżonych cenach n. p. (1770)
g B&terye na zimowe suknie 1

— po 30 fen. za metr począwszy, polec i dr
Handel stołowizny, płócien, bławatów 4

i ubiorów damskich

W. Kukulińskiego i Sp.
jł Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

A. Pfitznera
Poznań, Stary Kynek.

Aby żądaniom szanownej Publiczności wszechstronnie zadość u- 
czynić i konkurencyą pod każdym względem wytrzymać, przedsięwzięła

cesarska rętoflziflłnia wyroków .
istotne zmiany w kompozycyi rozmaitych gatunków cygar. Z nowych 
tych gatunkach przesłała dobrze odleżały towar do swego składu

w Poznaniu przy ul. Zamkowej nr. 3
Z Hawańskicli cygar jest i znaczny wybór w zapasie. Zwracamy 
przedewszystkiem uwagę na wyborowe cygara hawańskie. (2190)

Nakładem i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu

Berlin, 21 listopada 1881. 
Pszenica spok. 
listopad 237,75
kwiocioń-maj 225, —

Zyto wyżej
listopad 192,75
listop.-grudzioń 187,50
kwiecień-maj 175,—

Olej rzep. spok. 
listopad-grudz. 56,70
kwiecień-maj .,,57,30

Okowita wyżej 
w')miojscu 51,90
listopad 54,—
list.-grud. 51,80
grud.-styczeń —,—
kwiocień-maj 52,80

Owies
listopad 150,—

Wypow.-ży ta wsp.
Wypow.-okow. kw. 7000,0

Szczecin, dnia 21 listopada
Pszenica stale

listopad 
na wiosnę 

Zyto stale 
listopad 
list.-grud. 
na wiosnę 

Rzepik 
listopad

237,—
225,—

109,— 
185, — 
173,50 

265,—

Kursa końcowe. 19 listopada

Kapitały.
Galie, akc. k. . 183,—
Pr. consol. 4*/, 100,75
P»zn. listy z. . 100,13
Pozn. listy renl 100,10
Austr. banknoty 172,40 
Austr. renta złota 8090 
Austr. losy 186C 173,75
Włochy . . 88,50
Rumuny . . . 102,50
Eos. banknoty . 217,40
Kos.-ang. pożyczki 90,— 
Pol. 5% list. zast. 65,25 
Pol. lik. 1. zast. 56,30 
Kredyty . . . 630,—
Kolej puństwow; 560,— 
Lombardy. . . 260,50
Usposob b, Btalo

1881. (Kurs końc).
Olej rzep, słabo 

liatojiad 56,25
kwioc.-maj 58,25

Okowita stało
w miejscu 51,—
listopad 52,20
listoj) -grud. 51,—
na wiosnę 52,—

Petroleum
listopad 8,10

Pain-Expel!er! Szczególniej
ea®™.. w gosccu I

reumatyzmie doświadczony 
domowy środok ten wówczas 

tylko jest prawdziwym, kiedy „czer
wona kotwica“ na opakowaniu wy
raźnie jest uwidocznioną. Cena 50 
fen., 1 M. i 1 M. 75 fen. za flaszkę.

Dostać można w Poznaniu, w 
aptekach: Dra. G. Mackiewicza', 
Wilhelmowska ulica nr. 24 8. Ri- 
dlauera, Rynek nr. 37. (1996)♦♦♦♦♦♦♦«♦♦♦♦♦♦******* 
j Nagniotki :
♦ oddalam bez bólu, bez noża i ♦ 
5 bez recydywy. Gwaroncya: wy- I

: płacę każdemu 100 marek, kto O 
mi udowodiii, że— ——., „„ nagniotki się j 

J powtórzyły. Operacya w domu i 
‘ i poza domem. Każda opera- ę 

cya w domu 3 marki. Ó
«8. Pali liski, $:i poza domem.

1

e
«operator z Paryża
J Boulevard Sebastopol nr. 69.

W Poznaniu mieszkam w Ba- £ 
0 zarze i pozostaję tylko pr/ez ~ 
♦ 2 tygodn e, potem wracam do

: Paryża. (2191)
Przyjmuje od godz. 8- 12 

♦ i od 2--5.

„FIDES.“
Auglo-polski dom ko
misowy i wywiadowczy

w Londynie
pośredniczy w kupnach i sprze
dażach ziemiopłodów i surowych pro
duktów, jako też wyrobów fabry
cznych i towarów na targach an
gielskich.

Udziela dokładnych informacyi co 
do źródeł nabytn i odbytu, kosztów 
transportu i cen, jakie się w tran- 
zakeyach zrealizować dadzą.

Uskutecznia wszelkie zamówienia 
w domach handlowych i fabiyeznych, 
bńzpośrodnio i po cenach hurtowych.

Dostarcza p trzebnych adresów, cen
ników, kosztorysów, wzorów i próbek.

Załatwia również prywatne zlece
nia i sprawunki na placu londyńskim 
i w obrębie posiadłości angielskich.

Poruczone interesa wykonane zo
staną szybko i z fachową akuratnością.

Bliższych szczegółów, warubków 
i referensów w kraju i za gian cą, 
zasiągnąć można na listowno po pol
sku zapytania. (1679)

Adresować należy: Messrs, 
P- Karol & Comp., City,

C Martina Lane, Cannon Street, £ 
32 London.

(maszyny do czyszczenia zbóż) 
systemu ulepszonego 

fabryki Sehneider & Werner 
w Dreźnie mam na składzie 
i sprzedaję takowe po cenie fa
brycznej. System ten dla ro
zmaitych praktycznych ulepszeń 
i mocnej budowy został ogól
nie uznanym za najlepszy. 

Zalecić go mogę jako zna
komity pod każdym względem.

T. Otmianowski
Handel nasion, Jezuicka ul. 1.

HERBATĘ CHIŃSKĄ
sprzętu 1881 r., uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (1690)

Poznań. J, Si. Piotrowski.

Clilruglczne artykuły, 
pasy rupturowe, podu
szki napełnione powie
trzem, Crysopompy, res
piratory , gumowe pa
sy, gumowe pończochy, 
TJstera bantlaźe po
leca (2166)

J. Menzel
egzm. bandażysta

Wilhelmowska ul. nr. 6.

Czekoladę
do gotowania, własnej fabryki 
w funtowych bochenkach po 1 
m. 50, oraz czekoladę z fabryki 
Starker i Pobuda w różnej 
cenie poleca cukiernia (2169)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Potrzebna
od Nowego Roku nauczycielka, egza
minowana w średnim wieku i z dłu
ższą praktyką. (2117)

Poszukują
umieszczenia zaraz nauczyciele do
mowi z w kształceniem akademickiora, 
nauczyciele seminaryjni, nauczyciele 
z wykształceniem prymanerskim. Na
uczycielki egzaminowano muzykalne 
w średnim i wyższym stopniu, nau
czycielki muzykalne nieegzaminowa- 
no, bony muzykalno Polki i Niemk:.

R.
Teatralna ul. 5.

Poszukuje się (2186)

nauczyciela,
któryby mógł chłopca przyspo- 
bió do kwinty. Reflektujący 
niech się zgłoszą do Wąso- 
rza p. Konin, Królestwo 
Polskie.

GOSPODYNI
znająca się na kobiecem gospodar
stwie, opatrzona dobremi świade
ctwami poszakuje miejsca do dworu 
lub na probostwo zaraz lnb od Igo 
stycznia 1882. Zgłoszenia przyj
muje Stanisława Gebel, Os'rówek 
nr. 17 w Poznaniu. (2188)

W poniedziałek 21 b. ra. 
wieczorem

kiszki z kaszy
poleca [2174]

J. Affeltowicz
Chwaliszewo.
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